
olau-acjs fal IKI.fi), uL » * l r t 
(dawnie] t t awla) Xr. 4. 

-ted aktor ' ~M)fO taatepea n n y j m a j * 
od godwiy 1 do < po południu. 

# a a l » i K l . - Ł - u ^ m i 
.jaENUMBŁA** auo.uxj.wa • odbiera 
iłem numerów w administracji .licha" 
; ił 10 ki. iKiiioa-ieme do domów 41- gj . 

Od dnia I styczni* 1933 r. prenumerata 
tamiejscowa 4 przesyłka pocztowa wy-
i"«U.il. f* m. mlea. lub 7 i i . Kwart. 
ĘjfU?^ <WTfli łapłaele 4 '.E"ry 1 
c>rsu omera ui rag ranieniu 1 a *l p 
artyKuły nadesłana oat oanaenema bo-

i.-. • urn nw.iuiiie aa «a oeaplatn 
Rękopisów aarowno <U»l>cfc las, 1 od 

nuconych redakcja nla 4wraca. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
tTzed tekstem L. j . l-szs jtoi.s 40 gr. 
im w. m-m 1 tam. s u . o Mm, w tekście 
40 gi„ nekrologi 30 «t_ zwycz. U gr. 
strona 1U tomów, drobne 13 gr. za wy

raz, dla poszukujących pracy 1P gr* 
najmniejsze ogłoszenie L2C gr. dla 

oezrubot. 1 zL Ogłoszenia dwulcolorowe 
o 50 proc. drożej : ogłoszenia zagranicz
ne 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zŁ— 
Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 

25 procent droższe. 
im termin druku 1 tresc ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 

Nr. 68008. 

«ok XI. Nr. 21. a Łćdź, poniedziałek. 21 stycznia .935 r. 

Siódmy dzień procesu o zajścia p r z e d katedra 

OBIE STRONY ZREZYGNOWAŁY 
Z PRZESŁUCHANIA RESZTY ŚWIADKÓW. 

U Z I * PRZEMAWIAJĄ P R C K U R A T O R Z y . . . 
Udż, 21,1 W siódmym dniu procesu 
stu cskrjr-żonych członków Str. Naro 

Jim 
wego rozprawę rozpoczęto o godz. 9 
* 45 rano Wobec tego iż strony z r c y 
w a ł y z przesłuchania reszty świad-
w. których było około 20-stu sąd 

zamknął przewód sądowy. 
Dzisiejsze przedpołudnie poświęcono 
obec tego wyłącznie na rozpatrywanie 

w złożonych przez ob'e stronv. 

Doi 
frjk, 

a r 5 . 2 6 
Prywatnie dolar papierowy żada-

l u S.2S w p lac 5,26; dolnr złoty w 
daniu ,s«>jw płaceniu 8 ,91 ; funt anglel 
1 w żądaniu 26 w płaceniu 25.99: ru-
* złoty w żądaniu 4-60, w płaceniu 

• 7 ; marka w żądaniu 1,98 w płaceniu 
za 100 franków francuskich w ża.' Ni 

ki •u 3500 w płaceniu 34-90 Bank Pol 
w Rodzinach r a n n y c h k u p o w a ł dola-

V Po 5.26. 

Około godziny 12-ej zarządzono przer \ dżiny 3 po południu. Po przerwie prze-
w^Jgtóra_potrwa przepuszczalnie do go 1 mówią prokuratorzy Kozłowski 1 Karski. 

Nieudany zamach na trybunał. 
H" Sensacyjny incydent w wojskowym sądzie. WM 

P r z e m y ś l , 21. 1. — P o d c z a s r o z p r a 
w y , k t ó r a sie t oczy ła p r z e c i w z a w . 
p inu J . M o s k a l o w i z 4 PP. leg. z K ele 
w tut . wojsk , sądz ie o k r ę g o w y m o t r z y 
ma ł s a d te le fonogram, że o s k a r ż o n y za 
b r a ł ze soba 

r e w o l w e r s ł u ż b o w y 

i z a m i e r z a w y k o n a ć z a m a c h na t rybu
nał . 

Pogorszenie w stanie zdrowia słynnego artysty.^ ^ ^ 
lunosza-Stępowski w niebezpieczeństwie życia 
NATrCHAIASTO*A OPERACJA H O * B URATOWAĆ $1fTUAC|Ę 

WARSZAWA 21.1 W stanie zdrowia Ka
zimierza Junoszy Stępowskiego, klóry od kil 
ku dni leży poważi.' rhory wskutek zakaże 
nla krwi, nastąpiło znowu pewne pogorszę 
nie. 

Mimo starań lekarzy, którzy za wszelką 
cenę starali się zlokalizować infekcję, choro 
ba o tyle posunęła się napntfd, że na popo 
łudniowem konsyljum, w którem oprócz dr. 
Flockstru .:fa i dr Kołodziejskiego wziął 
również udział profesor Radlisrikl. 

W wyniku konsyljum postanowiono jesz 

y l k o n ę d z a w y j ą t k o w a 
uprawnia do niepłacenia komornego. 

Warszawa. 21. 1. — Sad Najwyższy 
."V rozpatrywaniu sprawy o eksmisje 
•yflfił doniosłe orzeczenie aoniosie orzeczenie o uprawnie-
Y do moratorium mieszkaniowego. 

n bon 
I-sza cvwllna Sadu Najwyższe 

•; "buHła, Iż bezrobotny może korzy-
*'- z moratorium mieszkaniowego, mi 
fcuże zaległość komornlana powstała 
*C7e W C/asfo, 

gdy nie był bezrobotnym. zasadnicze tezy zapadły w sprawie szu najmu. 

uccl/y wyjątkowej, usprawiedliwiającej 
zaległość w komornem. 

Sad Najwyższy uznał, że o He loka
tor pracuje najwyżej po kilka tygodni 
roczme. nie stanowi to wypadku nędzy 
wyjtftkcrWej. Sytuacje taka uznać oaie 
iv za nędze trwała. 

W innem orzeczeniu Snd stanął na 
stanowisku, że nędza trwała n'e uspra

wiedliwia zaniechania opłacania czyn-

u n r a n i . jii! i 
Dotąd aresztowano około 10 osób. 

ŁóDź 21 stycznia. Przed kilku tygodnia 
> o ozem donosiliśmy w swoim czasie, do 

ię w 

fynędztii* 
nie m«t| 

na oplac' 

cze w ciągu dzisiejszego dnia przeprawa, 
dzić operację. 

Chory będzie się musiał p o d d r 1 operacji. 
Staje się to zresztą na wyraźne życzenie 
znakomitego artysty, ktfrry prosił o możli
wie jaknajszybsze operowanie ręki, gdyż 
w ciągu niedzieli bardzo rerp ia ł . Wiado . 
mość o tej nagłej decyzji konsyljum lekar
skiego wywołała w niezwykle licznych ko
łach sympatyków, znajomych i przyjaciół 
chorego duże wrażenie. 

Po polepszeniu spodziewano się bowiem, 
że chory pójdzie na stlół operacyjny dopie
ro za parę dni, gdy gorączka ustąpi. W s z y 
scy też ze zrozumiałem niepokojem c 7 ekają 
na wynik operacji. Około godz. 19-ej prze-

I wieziono chorego do jednej z lecznic war
szawskich, gdzie przeprowadzona będzie o-
peracja. 

Nagła decyzja przeprowadzenia operacji 
była spowodowana tem, że czekanie do fu
tra mogłoby być niebezpieczne. 

Walny zjazd spółdzielni 
pracowniczych 

rozpoczął s.ę w stoi cy. 
Warszawa, 21. 1. — W niedzielę 

.Moskal w t y m duchu o d g r a ż a ł sie wo 
b e c k o l e g ó w w Kielcach tuż p r z e d w y 
jazdem na r o z p r a w ę do P r z e m y ś l a i w 
l ym celu z a o p a t r z y ł s ie w b roń , u z a 
leżniając w y k o n a n i e z a m a c h u od w y n i 
ku p rocesu , w k t ó r y m s t a w a ł o s k a r ż o 
ny o g r u b e na ruszen ie subordynac j i w o 
b e c p r z e ł o ż o n e g o . Jeś l iby w i ę c zapad ł 
w y r o k skazu lncy Moskala i o r z e k a j ą c y 
j ego d e g r a d a c j e , w ó w c z a s m'ał on z r o 
bić u ż y t e k 7 broni p r z e c i w cz łonkom 
t r y b u n a ł u , a w k o ń c u 

popełnić s a m o b ó j s t w o . 

Nasku tek ' t ego n i e z w y k l e s e n s a c y j 
n e g o telefoirogrsmu p o d d a n o M c s k r l a 
n a t y c h m i a s t ścisłej rewizj i osob ' s te i , w 
czas ie k tó r e j r z e c z y w i ś c i e zna lez iono 
p r z y nim 

nab i ty r e w o l w e r s ł u ż b o w y . 

R o z p r a w ę n i ezwłoczn ie p r z e r w a n o . 
Moskala z a ś k t ó r y ene rg iczn ie z a p r z e 
cza ł wsze lk im z b r o d n i c z y m z a m a r o m , 
o d p r o w a d z o n o z sali s a d o w e j pod e ś k o r 
ta do wiez ien ia . Dochodzen ia w te j c m o 
cionującej s p r a w i e toczą sie w t r y b ' e 
d o r a ź n y m z a r t . 125 pa r . 1 i 225 par . I 
k. k. 

w 

zuchwałego włamania do mieszka 
właściciela składu wędlin 1 restauracji 

my" Aleksandra Kotecklego. 

Złoczyńcy zrabowali kilkadziesiąt tysię-
Hotych w gotówce oraz biżuterję I tp. 

•owe rzeczy. 

W tych d;riach organom policyjnym uda-

f*lc sprawców kradzieży ująć. Jak się o-
u Je była to dobrze zorganizowana szaj . 
złodziejska w skład której 

stoliku 
tko bluftt 
:ha, tylkj 

dno \ef 
la na 
va glo 
rzydlainl 
większe! 
rewolW1 

czas, 
al, co 
nuszą J a i 

wchodziło do 10 osób.. 
«d złoczyńców odebrano część zrabowa 
IcUwki l biżuterjl. 
Nazwiska ujętych sprawców kradzieży, 

if w -g lę lu na toczące się w dalszym ciągu 

walny zjazd Związku spółdzielń i zrze
szeń pracowniczych. 

W obradach zjazdu bierze udział 
przoszło 400 delegatów, reprezentują
cych ponad 300 spółdzielń 1 zrzeszeń 
pracowniczych* ^ ••• -•• 

Obrady zjazdu zagaił dłuższem prze* 
mówieniem prezes rady nadzorczej po
seł Józef Cliński Przytłaczającą więk-
S70ścią głosów (276 za. 84 przeciw*, 
został wybrany na przewodniczącego 
zjazdu dr. Marjan Filipek. 

Oo prezydium zja/du zostali ponad
to wybrani o. Stanisław Szwalbę. p. 
Wnękowski, p. Połczyński i p. Rogo
ziński. 

Uchwalono budżet na rok 1935, po-
dochodzenie, trzymane są narazle w tajem C 7 C m n a s t a p i ł y wybory uzupełniające 

Ido Rady nadzorczej. 

T r u p z w o z u — koniom lżej. 
Wieśniak pozostawi zwłoki na ulicy i odleekaf. • • 

KALISZ, 21. 1. — U zbiegu ulic Sta- wozem zaprzężonym w pare koni jakiś 
s/yca i Skafmierzyckiej, znaleziono trtt. wie^utak, który zrzuciwszy zwłoki z 
pa nieznanego mężczyzny . I furmanki, odjechał w niewiadomym kie 

Wszczęte natychmiast dochodzenie i r B

f c **» 

lokalu klubu urzędników państwowych' ses Patriotes" zorganizowało wczoraj z e 
rozpoczął swoje obrady nadzwyczajny \ branie organizacyjne w Chartres, na któ 

rem przemawiał m. in< dep. Taittinger 
Wspólny front komunistyczny l socjali
styczny 

Strzały na zebraniu „Młodych PatriolpT 
— 1 K o n ł r m a n i f e s t a c j a k o m u n s t ó w . 

Paryż, 21,1 Stowarzyszenie >,Jeuiies zwołał kontrmanifes<tację. 
Przy odjeździe mówców prawicowych 
samochodami doszło do bójki między 
przeciwnikami politycznymi. Podczas 
strzelaniny z rewolwerów został raimy 
jeden z robotników. 

policyjne ustaliło, że sa to zwłoki 62-
letniego Karola Sobieraja. 

żebraka -włóczęg i 
bez stałego miejsca zamieszkania. 

Dalsze dochodzenie ujawniło uie-
7rn'einie ciekawy szczegół. 

Ustalono bowiem, że trupa przy w A 

Ogiędziny zwłok nie wykazały oznak 
gwiitcwnej śmierci. 

Trupa przewieziono do kostnicy, na 
t'<niiast za tajemniczym wieśniakiem 

wszcz-ęto poszukiwania. 

Nowy poseł estoński w Warszawie. 

Nowo mianowany poseł estoński w Warsza wie p . Markus złożył Prezydentowi Rzplitej 
na Zamku swe listy uwierzytelniające. Na "djęciu — poseł Markus w towarzystwie 
dyrektora Protokółu Dyplomatycznego dr. Romera przed odjazdem na Zamek. 

cl u>*'<•• 

cłekłośffll 
ilę p i a ^ f e 
maml. ^ 
liastl 
!ior Ri 
ery kafli 
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toczył 

iracjl »*5 
Idzie <Ą 
/arjat, 
k nleuW 
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D I Ł U U U U t 
PjiJa 9 lutego b r. mi a 10 lat 
°d chwili ukazania się pierwszego numeru 
*^ naszego pisma. 

d z i e s i ę c i o l e t n i j u b i l e u s z 
"aszego istnienia w stolicy p racy uczcić 

— — — — — — pragniemy wydaniem 

0 B S Z E I H E 6 8 . tómmm PW> 
który będz ie w y j ą t k o w ą okaz ją o g ł o s z e n i o w ą 
dla instytucyj, p rzeds ięb iors tw przemysłowych i firm 
handlowych, które p r a g n ą trafić d o n a j s z e r s z y c h 
w a r s t w tysiącznych rzesz naszych c z y t e l n i k ó w . 

OGŁOSZENIA DO JUBILEUSZOWEGO NUMERU 
przyjmuje administrują msze-o D>sma al, kpt Żwirki 2. teł. 182-48, 

ni. Piotrkowska 11, tel. 102-29 oraz upoważnieni akwizytorzy. 

Gorąca podYęka za ojcowskie serce i p r e p ę . 

Ludność Sandomierza żegna Dostojnego Pasterza. 

od cza* 

Sandomierz. 21,1 Duchowieństwo die
cezji sandomierskiej żegnało uroczyście 
swego dotychczasowego pasterza J t . 

[Iks- biskupa Włodzimierza Jasińskiego, 
przechodzącego z woli Stolicy Apostol
skiej na stanowiko ordynariusza diece
zji łódzkie). W pożegnania wzięli udział 
członkowie obu kapituł katedralne] -~ 
sandomierskiej i kolcgjackiej —opatow
skiej, pracownicy urzędów diecezjal
nych, profesorowie seminarjum duchów 
nego, księża dziekani, 20-tu dekanatów, 
wszyscy księża miasta Sandomierza o* 
raz przedstawiciele księży proboszczów 
księży prefektów 1 wikarjuszów. Uroczy 
stość pożegnalną zaszczycili swą obec 

,' r.ością JE. ks. biskup Tomczak, 
4 Wikariusz Kapituły diecezji łódzkiej, i 
łprzed&iawiciele duchowieństwa łódzkie 
Igo: ks. prał. Bączek. ks. prał. Stanisław 
Mireckl, ks. kan. Siecińskl 1 ks. prał, So 
chańsi. Ponieważ moment pożegnania 

inońr /edzn' bezpośrednio imieniny księ

dza Biskupa, przeto Najd, Solenizantowi 
złożono przedewszystkiem życzenia im.e 
iiinowe. Na sali teologicznej seminarium 
zgromadzili się wszyscy goście i tutaj 
wobec duchowieństwa i alumnów semi
narjum po wykonaniu przez chór alum
nów okolicznościowej kantaty złożył ży 
czenia JE. Pasterzowi ks. prał. Kasprzy 
cki.wikarjusz generalny imieniem ducho 
wieństwa diecezji sandomierskiej. Na
stępnie od diecezji łódzkiej 

pięknej mowie 
wypowiedział życzenia ks. prał. Baczek 
Serdecznie odpowiedział Najdost. ks. BI 
skup, zachęcając do wzajemnej miłości 
wśród duchowieństwa dla skuteczniej
szej pracy na niwie Chrystusowej- Na
stępnie ks. biskup wraz z gośćmi prze
szedł do refektarza seminaryjnego, gdzie 
odbyło się skromne przyjęcie pożegnał" 
ne, w czasie którego wj^łosili mowy: 
JE. ks. biskup sufragan Kubicki. JE. ks. 
biskup Tomczak, ks. prał. R e w e r a , dzie 

kan Kapituły Sandomierskiej, ks. prał. 
Kasprzycki i cały szereg innych mów
ców, którzy czy to w imieuui urzędów 
i instytucyj diecezjalnych, czy też we 
własneiu imieniu serdecznie z głębokim 
żaiem żegnali Pasterza, dziękując mu ze 

szczerą wdzięcznością za gorące 
ojcowskie serce i pracę 

dla tutejszej dJecezii. Nie brakło w tych 
przemówieniach bardzo wzruszających 
i rzewnych momentów. Wszystkim od 
powiedział Pa&erz, jeszcze w ych po 
żegnalnych słowach zachęcaia.c do ira 

cy dla sprawy Bożej i swe ojcowskie u 
czucia wyrażając duchowieństwu, któ
rem przez lat cztery kierował. 

Ludność miasta Sandomierza żegnała 
ks* biskupa Jasińskiego w dniu 20 bm. w 
sali gimnazjum państwowego. Osobno że 
gnać będzie ks. biskupa rada miejska w 
salach swego starego ratusza. Komitet 
zaś urządza ku czci Pasterza pożegnalna 
akademię. 

m. Ab» 

http://auo.uxj.wa


Str. 2 

Niema już żadnej nadziei 
na odkopanie żywych górników 

KATOWICt 21.1 Wiadomość o slrasiucj 
katastrofie górniczej na kopalni „Wujek" w 
K a t o , " ' " " h - Bryrowie, o której donosili 
my w poprzednim mmerr >!ała pr7> 
g^ębiające wrażente. W ciągu nocy z soboty 
na niedziele, a t ak ie w ciągu niedzieli, gro
m a d n y się przed kopalnią 'fumy pubV.~zno-
sci, które z wielkim niepokoje -i oczekiwa 
ły wiadom-ści o trzech ni"- ?reśHwyc!i gór 
nłkacb, WOctorczyku, Golce i Wycisku, za
sypanych zwałami WCffl: I kam'enl. 

Jak silne było L zw. „tąpnięcie", świad
czy fakt, że w piątek wiecrorem or ; '.uli po 
ważny wstrząs mieszkańcy Katowic w oko 
Iłcy PI. Wolności. Rzec* vr?scie bowiem 
chodnik w podz lemlr^ został zawalony na 
przestrzeni 

kilkudziesięciu metrów, 
kolumna ratownicza w bardzo c'cż1('cfi wn 
renkp-'* pracowała p~-.ez rafą r.ofwte, jed-
łiak mimo je] niezwykle ofiarne) pracy, nie 
c i a ł o sie ostaltf miejsca którem zna)du|<v 
»'e 7f>«"«aH J*6m!cy. N?e dawał ' oni zresztą 
iodnego znaku iycia tak, L nie było 
'4rM by można było Ich wy<łobyć iywcen 

Dupie, wieciorec-, w niedzielę kolumna 
ratownicza natrafiła na ślad jednego z ro
botników, przywalonego olbnymleml 
wprost masami węgla i kamieni. W chwili, 
gdy nfszemy, zdołano odkopać jedynie 
płowe nieszczęśliwego. Nazwiska tego Jór -
i ikp nie udało się ustalić, <rdyż całkowicie 
^ostanie on odkopany najprawdopodobniej 
dopiero dzi< rano. 

//achodzi obecnie obawa, że na ślad 
dwóch da'--vch góm'ltów kolumna ratownl 
c?a wo'4' le nie natrafi, I ze górnicy d znaj 
&ą s"-^} grób 

w podziemia* kopami. 
W każdym razie akcja ratunkowa trwa 

bez przerwy nadal w* kierownictwem 
orzedstawlclela władz r^mlczych. który za 
razem prowrdzl dochodzenia, celem ustnłe-
ł?a p^wwjow katastrofy. 

Dziś w południe bcdr!e rnnznp 
i całą pewroMą stwierdzić, czy za iy ra 
., , h „a . it.A.v m o * r a hrdzts odkopać. Nic 
na lecfnal; Już ładnej nadziei aby nles-cze-
Młwl jeszcze iyll. 

Eksporterzy jaj przystępują do walki 
2 e spekulacją pomarańczową, 

WARSZAWA 21.1 Ze źródeł oficjalnych 
dowiadujemy się, i e d o walki ze spekulacj:; 
pomarańczową przystąpili również elisportc 
rzy jaj , zainteresowani bezpośrednio w jak 
największym imporcie pomarańcz, z Hlsz-
panjl Zadeklarował; oni rządowi gotowość 
nabycia części przyznanego Hiszpanji 

kontyngentu t e g o r o e r r •«, 
kJóry jak wiadomo wynosił 1.650 wagonów 
Mlnsterstwo Przemyślu i Handlu w Wars/a 
wie porozumiało t l ę z linjami okrętoweml, 
zajmnj^eenri się sprowadzaniem pomirartcz 
które wyraziły zgodę na usprawnienie zata 
dowania tych ładunków w portach hiszpań
skich i przyśpieszenie transportów oraz wy-

ładowanie Ich w Gdyni. Równocześnie 
wprowadza się ostrą kontrolę nad detalista 
mi v. kraju. 

Jeden z miejscowych właścicieli sklepu 
z owocami został ukarany 1 000 zł. grzywną 
za odmowę sprzedaży pomarańcz na wagę. 

Wojna pomarańczowa 
zbliża się ku końcowi. 

Spekulanci muszą w tej walce ulec. Kon 
tyngenty przyznane H'szpcnJI są dotychczas 
tylko w Jednej trzeciej wyczerpane. Se/on 
zaś pcmr.rańczowy kończy się za dwa mic-

Za k?'t:a dni podaż przewyższy popyt 
1 wreszcie zostanie zaspokojony głód poma 
rańczowy. 

.__ 1 1 1 111 l 
Niezapłacony los loterii państwowe;. 

Sambor, 2 1 . I . — Mieszkańcy Sam
bora śledzą z zainteresowaniem sensa
cyjny spór rn^szkańea Sambora, maj
stra kaflarskie&o. p. ttronisr.iwa Szew
czyka, z lwowska kolektura losów „Na 
dzieją". 

Tłem ciekawej sprawy jest główna 
Wgrana w trzeciej klasie 31 ej loterji 
klasowej w wysokości 100.000 złotych 
W świetle memoriałów, pism.i skarg 
któremi p. Szewczyk zasypuje obecnie 
jfener^na dyrekcje loterji w Warsza
wie onaz oolickr i sad, przedstawia sic 
Sprawa nastepuiaco: 

MiVdzv p. Szewczykiem, starym 1 sta 
lyrfl klientem firmy ..Nudzieju". a ko
lektura istniało porzumienie. na m c\ 
kt''ireRo p. Szewczyk uIszcz i zaptaic 
d< pfero • 

pip otrzymaniu losów. 
Na zasadzitf też tetro porozumienia kc-
kjktina istnfcało porozumienie, na mocy 
Oijtniu wpierw dwie ćwiartki pierwszej 
k'.asv d następnie dwie ćwiar ki d n u c j 
k asy z tveli samych numerów, a d w c 

pr> ich Otrzymaniu p. Sze\vczvk prze 
s h ł pieniądze. Cichym wspólnikiem r. 
Szewczyka bvl właściciel sk'adu mate
riał iw budowlanych Izak Mrjcr. 

Ponieważ p. buwc/yfc wjjez&*ał często 
ze Sambora, poprosił swego wspólnika o u-
regulowanie w kolclttuiie *apUUy za dru;;ą 
klasę. P . Majer, stosownie ao otrzymanych 
od wspólnika wskazówek, wyblal pieniądze, 
podał swój adres i prosił, by w pr^y *zsoscl 
kolektura losy przysyłała jemu, gtiyz stano
wią one 

jego własność. 
List ten pozostał bez odpowiedzi, kolektura 
nie wy6lała też ani p . Szewczykowi, aui p . , . , " ) ' g' " 
Majerowi losów trzeciej klasy. Dop« to ua' 1 wiadomość, że śmierć wymienione 

1— 1~ ImitU-

turze), wygrana należy mu się. Poza tern 
los ten wygrał także w drugiej klasie 1!)0 
zL o c?em kolektura p. Szewczyka nie zawla 
domila, przylrzymujcc sobie na'.cżne r.m 201 
zL 

żądaniom p. Szewczyka co do wypłaty 
wypranej, jak lównleż co do wydania mu 
losów czwarte) klasy, kolektura odmówiła 
oflanijnc mu jedynie t. zw. odczepne w wy 
soknścl 3 do 4 tysięcy zł. Obecnie oczekuje 
słe w Samborze z ogromna dekawośc!ą 
rozstrrygpłęcła odnośnych czynników, ko
mu ma właściwie przypaść wygrana. 

P C H O 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł o ] d o b y . 

'{—) Kanclerz Hitler oświadczył przed
stawicielowi Agencji Kavasa, że byłuy go 
tów zawrzeć z rrancją pakt o nieagresji, a-
nalogiczny do solennej deklaracji, ogłoszonej 
w Berlinie i Warszawie dla Niemiec i Polski. 

(—) W Paryżu odbywają się narady naa 
finansowa, reoiganizacja. zakładów Citroena. 

(—) Min. Beck, po rozmowach genew
skich z Lavalciii, które doprowadziły uo pe
wnego złagodzenia tarć między .Warszawa, 
a Paryżem, wyjeciiał do Polski. 

(—) W Krakowie temperatura wykaza
ła znaczny spadek. Wczoraj notowano o-
koio 20 stopni mrozu. 

(—) Staraniem wojewódzkiego komitetu 
dni przeciwgruźliczych w Łodzi odbyła się 
wczoraj o godz. 12 w poi., w sali teatru 
Popularnego akadetnja przeciwgruźlicza pod 
hasłem: „Wszyscy na trout walki z gruźlicą". 

(—) W związku z przypadającą jutro 
rocznicą powslania styczniowego inspekcja 
szkolna wydala zarządzenie, aoy w szkołach 
powszechnych i średnich urządzone zostaiy 
pogadanki szkolne dla dzieci na temat zna
czenia powstania, jego wpływu na rozwój 
dalszych stosunków w Polsce i t. d. Prócz 
tego urządzony będzie szereg akademij. 

(—) W Pabjanleach, do mieszkania za
możnego przemysłowca hazimiciza Kloscgo 
przy ul. Narutowicza Nr. 4, włamali się zło
dzieje. 

.Włamywacze, obeznani z rozkładem mie
szkania, dostali się do wnętrza przy pomory 
precyzyjnych wytrychów, a następnie rozbili 
kredens i szały i skradli nakrycia s tuk w c 
oraz biżuterję, wartości ckolo 10.000 zł. 

(—) Wczoraj odbyło się uroczyste ot
warcie pierwszego w Łodzi domu noclego
wego, przeznaczonego dla bezdomnych chłop 
cow. 

Dom noclegowy znajduje się przy ul. Ko
pernika Nr. 55 i mieści się w lokalu dawnef 
lecznicy zębów. W odnowionym budynku 
jasnych i czystych sypialniach, mieści się 
trzydzieści łóżek, czysto zasłanych białą po 
ścielą 1 okrytych grubenii kocami. BudyncK 
został specjalnie przebudowany, urządzone 
zostały szatnie .natryski i obszerna świetlica. 

Pierwszy dom noclegowy w Łodzi po
wstał z inicjatywy Patronatu nad Nieletnimi 
z funduszów wojewódzkiego Wydziału Opie
ki Społecznej i przy wydatnych subwencjach . 
Zarządu Miejskiego. 

W otwarciu wzięli udział pp.: starosta 
grodzki dr Wrona, prokurator Kałapski, !<<>-
misarz inż. Wojewódzki, komitet obywate lk i 
w osobie pik. Vogl» oraz Patronat nad nie
letnimi w osobnch mec. Knapika, sędziego 
Dokowskiej, pik, Więckowskiego I Inż. Filip
kowskiego. 

Nr. 2J Nr. 21 

Przebudowa sial u ..Kościuszko"franci 
uv p e ł n y m t o k u . 

Gdaiisk> 21,1 W Stoczni Gdańskiej od 
bywa się obecnie przebudowa statku pa 
sażerskiego ..Kościuszko'' który kurso
wał na linji Gdynia —Ameryka. 

Jak się dowiadujemy prace nad prze
budową znajdują się 

w pełnym toku 
i prowadzone są ściśle według astalo/ie 
fjo programu. Przebudowa zakończona 
będzie w końcu lutego i .-Kościuszko' po 
dejmie spowrotem swa. służbę na linji 

Kłusownik zranił dwu policjantów 

Gdynia — Ameryka, aż do czasu zasl] 
pienia go przez, znajdujący sie w httJH 
wie we włoskiej stoczni w Monfalconf 
okręt ..Marszałek Piłsudski''. Wówcz*| 
„Kościuszko" przejdzie do obsługi 

linji Konstanza ~ Jatia. 
Podkreślić należy, że przy przebudo" 

wie „Kościuszki*' na okręt luksusowi 
zatrudnieni są robotnicy Polacy ł że W £ .. 
terjał potrzebny do przebudowy s p r o ^ j ^ u . r ^ ^ 
dzany jest wyłączi.ie z Polski. E t o S w i 

Sfc ale gor 
rceżył dużo 

za soba śv 

Jednemu grozi utrata wzroku. czystko na 

Wieluń, 21,1 Patrol policyjny poste run 
ku PP. w Mierzycach pow. wieluńskie
go obchodząc póżaym wieczorem oko'i 
ce natknął się na kilku uzbrojonych kłu
sowników w lesie maj. Ruda gm. Starze 
nice. 

Jcdfn z kfusowmków zi. erzyl z fu 
zji do zbijających sie policjantów i str/.c 
lił. Strzał był fótalrty. Ob.ij policjanci 

ulegli poranieniu twarzy. 

Ciężej ranny Koźma 
śmtowiny poraniły oczy przewiezionl 
został natychmiast do szpitala w r cdi:h0flj 
Lżej ranny Nawrot Ignacy znajduje S'< 
w szpitalu w Wieluniu 

PP 

Damskie buciki p o . . . 3 zfot 
sprzedawano na licytacji w Wieluniu 

Wieluń , 21,1 Na odbytej ostatnio w 
Wieluniu licytacji Urzędu Skarbowego, 
między innemi sprzedanych zostało 

kilkadz)es'at par obuwia 
przeciętnie parę damskiego obuwia sprzo 
dawano za zł- 3 dziecinnego za zl. 1,50. 

JN zna ziemię 
Antonia ktorett^e skarby 

nie pot 
mu tar 

Ko widzieć 
£k przemawis 

Powiadomiony o n a j d z i e Pow. Kojką radością > ttiradzil natychmiast poszuk-wJWskiby. 
,1" , n S n : k i i PoMcia przesztikj Nieraz staną 

S e n zatrzymała kilku podejrzane miał lar KiEU l»enica ponac 
« nie mały 
" mniakl takii 

•ale można I 
P- Delmotte 
osiada ttń: 
— Widzi pat 

rok suchy 
chłodny, 

ale tr 

Para burów wysokich i p a r a męsk ich 
maszy zwyczajnych do roboty koszt 
wała razem zł. 8,75. 

Obuwie to pochodziło od drobny;:' ^ 
szewcóv/ i zajęte zostało za n i c z a p ł a C ^ * * " N o - kto ja 
ne podał ki. ł n " p r a w i a t a l 

n a ^ się na t 
"* Tak, tylk 

*z, mniejsze. / 
B było, 

żeb 

Kłopoty finansowe wpędziły go do grobu, fcje^mó^ 

Desperacki krok kupca 
RADOMSKO 21.1 Popełnił tu samobójstwo 

przez spożycie większej ilości spryt , mety-
lowego długoletni właściciel składu aptecz 
nego, Aleksander Młętklewfcz, lat 51. Mięt. 
k'ew;c/a, leżącego za kontuarem na 'cml, 
na aż In Już w stanie nieprzytomnym przy

była do składu ckspedjentka. Na uczyniony 
' 1 '• «X» 

przez nią alarm zbiegli się " 'siedzi i prtfl,"""Panie, co 
wieźli desperata do miejscowego szpitaURm tych lud: 
gdzie w ciągu nocy , ' a ' na ś w i e c 

zmarł. i ^ 
Przycyiną desperackiego kroku byl roi **" C z y nap 

strój nerwowy na tle kłopotów natury fl- r * Pa«nie» mć 
nansowej. 

ZATELEFOŃUI ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

• otrzymywać będziesz „F.cho" 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

P l a g a m u c h w Z a g ł ę b i u . 
B B B N i e z w y k ł e z j a w i s k o . DBEB 

Dąbrowa, 21 . 1. — Ostatnio niektóre I Pojawienie sie much w zimie i to w 
niejscowości Zogłgbia nawiedzone zo-'takiej ilości, tłumaczone jest zwodn'-

p r a w i e 

Ciłdjief wypad} i o!isia I 
Kronika pog ojj.a ratunkowego, kradiieiy • nożarótf: 

r«/ dwie ĆWiartKl PlerwSZCl • i u i p ł u h w h t-usiymu i u w u u m h i ; /.ki -—• 
iH-łTniiie dwie ćwirr ki dru^ ej stały prawdziwa ph«a much. Skrzydli -zem ciepłem, iakie panow?Jo 

! , e roje pojawiły się jaszcze w grudniu -a?v grudzień 

i m , 2 1 . !. _ Irasriczny wypadek' pntcz nieznanych sprawców 
wydr,rzvł sie wczoraj. 0 Kodzinie b wie ty n o ż a m i i H e i n i 
czorem w domu przy uiicy hranciszkan 
sk'ej 34. 

Na trzeciem potrze zajmuje mieszka 
nic rodzina krawca Lib:rmana. Wc/.or::j 
nopoludniu Ubcrmanowie wyszli pozo* 
stawi?Jac w mieszkaniu 

ll-lctnlcgo 5yna JV.oszka. 
Wieczorem lokatorzy domu usłyszeli 
przeraźliwe jcki. Na podwórzu, w ki!u-
żv krwi leżał 11-letni Moszck Liber-
inan. 

Chłopiec wypadł z okna mieszkania 
Zrwczwany lekarz nojcotowla stwier
dził ogólne, cienkie obrażenia ciała I po 
udzieleniu pierwsze! nomocy. przewiózł 
clifonca na kuracje do szpitala. 

W Inkich okolicznościach chłopak 
wypadł z okr?* nie ustalono. 

•» ac 

P W robocie 
P Już zrobione 
f^ń, Polak w 
r°'a: Dajcie tr 

if wszyscy fc 
|*; -A!et nter 

W»a, lv , ław ^ : t e C

s " , i a , c i „ k 

kowsld , robotnik, zamieszkały pr* U staruszków 
ulicy ObleffOrskiei Borkowski tym sam 
niósł dwie ranyi klatki piersic\^T 
Lekarz pojrotowia ratunkoweeo . 
udzieleniu pierwszej poniocyi pr^L 
wiózł poszkodowanego do domti»W» I, L O C 

W lcorytarzu przv ulicy l!)oln| 
28 podczas bóikl zestal kopnlę.tVi 

brzuch 63-lotni Konstanty Ko l 
szewskli mistrz stolarski. 

Róscisźewskiesro przewieziono 
kuracle do szpitala. 

i dotąd zalctrrla mieszkan ia . s f a | r c się 
utnnicnifm j?05POdvr1. ?a 
ki, K'óre w w;nmkach 
'ciep!e m!«fz|t?infa) 

rozwijjja s"c I rosną 

to małe musz 
sprzyja jacycn 

Jest to nier,potvknne dotąd zjawisko ' 
•i osoby zabobonne tłumacza to Jako za- | 

powiedź Jakicb-ś niczwyldych wyda-
darzeń. 

W^zorai nożnym ftrleęsortm na 
ulicy Zawiszy z o s t a ł nat-aduicty 

Z Y C I E Z G I E R Z A . 

Preliminarz budżetowi 

Czy spaliny zawierała tlonek węgła? 
B i Echa tragiczne wypadku przy ul. Żeromskiego 23. 

Łódź, 31 ,1 . W związku z tragiczną 
śmiercią ppłk. WalawskieKo. prasa oo-

plsmo p . Szewczyka oupowieazłala kotek 
tu-a, iądaj^c w liście swym awrota poprzed
niej klasy, z tem, M po olizymariiu ich oraz 
po dokonanej w ksi 9wycb zabanie a-
rirciu prześle losy t rzu ie j kiasy. 

Szewczyk Prosił wyjezo^aj^ww^o do Lwo . 
w a adwokata dra Moadcrera, by 2aplacJ w 
kolekturze należytosc w wysokości 20 A 
oraz, by oddal losy kUuvy poprzedniej. Kiedy 
adwokat ten zgłosił się w kolekturze, gdzie 
po przedłożeniu starych iosOw i pieniędzy 
zażądał wydania losu trzeciej klasy, kolek
tura odmówiła, gdyż psdia na jeden z tycn 
losów wygrana w wysokości 100.000 zL 

Szewczyk zwrócił sie wówczas do kolek 
tury z żądaniem wypłacenia wygranej kwo
ty na swoją ćwiartkę tj. w wysokości 20 
łys. zł., gdyż uważał, i e w nfcyil istniejące 

go miedzy nim a kr ' ' ' ; furą poro umienia, 
które doznało usankcjooov- v'a w liście ko 
lektury, w którym zażędała zwrotu losów 

klasy >r>przednlej (pr- :zem p . Szewczyk 
w należytym czasie 7aprezentował je kolek 

go nastąpiła wskuiek wydobywania się 
gazu świetlnego 

z uszkodzonej instalacji. 
Na miejscu tragicznej śmierci ppłk. Wa 

lawskiego i M. Krauzówny bawiła korni 
sja gazowni łódz.kiej z dyrektorem G'Ji 

W związku z tem przypuszczeniem 
wezwano również z Warszawy p. Z a r 
deckiego b. dyr. gazowni miejskiej we 
I,wowie, który w. obecności ekspertów 
łódzkich na miejscu tragicznego wypad 
ku przy ul. Żeromskiego wziął 

nową próbkę spal.ii 
z piecyka gazowego i zapieczętowaną 
zawiózł do Warszawy, celem najd okład 

3ja £U£UWU1 tUÛ IMlV Ł U) I V 1U 1 blU U J I | W IUM UU J » vv*wi» IIH.UUAIUU 
dlachem. która po sprawdzeniu wyklu-.n^ejszego stwierdzenia przez Instytui Ba 
czyła możliwość nieszczęśliwego wypad idawczy czy spaliny zawierają trujący 
ku przez otrucie sie gazem- i I tlenek węgla. . t 

N a w e t w t r u m n i e 
• H B S t o l a r z 1 s ł u ż ą c a . B B 

Ze Strzelna donoszą: Isza rozmowę ze służącą l pokazywał 
Policja strzelinska zainteresowała slęlfej rozmaite wynrby stolarskie. Gdy 

miejscowym stolarzem St. Słlslcim. I stanęli 
Do warsztatu Jego przybyła pod wie' wpobliżu trumny, 

„NOWI LUDZIE" — W KINIE „EUROPA". 
Umiejętnie ukonstruowany scenariusz przy 

knwa iiwa"e Widza; a mistrzowska r ^ y s e -
rja i montaż są majstersztykiem roboty fil
mowej. 

W rolach g!ó\vn"ch występltta; W P 
Oardin, oritwrSrca roli maistra w filmie „Tur
bina 50.000", irdon z RałznaftotnMaz^cfi ak-
torów teatru Stanislawsl-icgo. W. Zeimo, 
Wiktorów, Moskwln oraz c-iłn r 'pjada uta
lentowanych artystów sowieckich. 

X ursy rrc? o . f z i / r a I R o b ć ł ?xt mft 

M a r f i F u ł o w e j 
Ł c V x , P i o t r a o w i V a 1 0 1 . 

C z e s n e zniżone dla wszystkich. 
Sekre te r ja t 
rocze od 2 

rr . Zg e r z a . 
Magistrat ni. Zgierza powołując się 

51 tu i. rozporządzenia Alin. Spr. Wewa. 
dnia 0 gru&iia 1032 r. o sporządzaniu 1 
leniu budżetów związk. komunalnych 
je do publicznej wiadomości, że prelłmi 
budżetowy Zarządu ni. Zgierza na 
1935-36 wyłożony będzie na przeciąg 7 

STKESZC 
v.-'o opuszczer 

IbW drzwi roi 
*nlcte. Iwon 

-Jjjie na ulic 
j^yooje pojęci 
I ^ z n ą rozmo 

powrocie 
w z estrady, 
^ścl. 

an przybi począwszy od 16 stycznia 33 r. w sali ob»ww& J n o D ' o s a ' d v 

Rady Miejskiej do publicznej władomośd l Nonna" n n, aJ 
to w celu umożliwienia płatnikom danin 
munalnych przeglądania preliminarza i a P"yjaźni ł 

5vły współwi 
P r ieszłość. 

przyjmu e zapisy na II pół-
35 r. w godz . 9—20. 

Kierown. A . K r z y m o w i k a 

szenia zarzutów 1 zastrzeżeń. 

M G L I S T O 
Stan p e r o d y w Ł o d z . 

j*0nna pora<i 
p r a l n e g o , 

iżni 

Ł Ó D Ź 21 s t y c z n i a . W d n i u T ? e d 
s l c i s z r m . o' grodzinie 8 r a n o t̂ ^T^ n a nie 

ŻurnaSe R ó d i 

acrle zlał 
v ieszcz 

ranem. 

J E S I E Ń — Z I M A 
w y >> o r z a m do 

czór pewna służąca celem załatwienia 
zlecenia. 

Silski zwlekał z załatwieniem spra 
wy aż do wviścia swej czeladzi. 

Nasteonie c ł o!arz wd» ł sie «/ żvw 

Silski rzucił dziewczynę do nlel z za
miarem dokom*nia gwałtu. 

Służąca wszc/eła alarm przywołując 
sąsiadów, a następnie pol ic je ,^ 

;os-

NA SEZON 
w boRatjm 
nabvcla w biurze Ds'en ni ko w 

^ogłoiM* .PROMIEŃ" 
t ó d ź . Andrzeja Mr. 2 l e i . n - j . 9 ł 

S , . . . „ „ . . 

ratura wvncs i la 2 stopnie 
zera. (Najniższa .temperatura vł 
cy — 4 s*topn:e poniżei zera) . 

O tei samej porze barometr 
kazywał ciśnienie — 754*8 miH 

ra.- Tendencja barometrvczna 
równomierny spadek ciśnienia-

W i a t r y zarhodnie z szybko*1 

do 4 metrów na sekundę. 
W ciaeu dnia d / i s ie i szeeo P 0 

murno. Miciscami ś n i e ć 

% s a n o w a ł a 
X.f«e moerac 

biesriem 
. n 'k iem c 

S p i e s z m y z d a t k i e m z z z z z z z ^ z z z z z z z z z z z i z i 
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Nr. 21 E C H O 

JyjlFrancuzi w obronie naszych emigrantów. 

s P O L A K O W I N A R O L I 
nie grozi żadna konkurencja. irzebud^ 

)TtTi\ 7 LlUe w styczniu. 
n«iu zamożnym i starym fermerem p. 

y sproww^ D e | m o t t e w d a j e m S j e w rozmowę. 
pst to człowiek, który zdała stoi od oe 
fjjyki* ale gorący patrjota francuski-
rrzeżyl dużo lat. dużo widział i słyszał 

•* za soba światową wojnę, która je«o 
flomostwo zrównała z ziemią i musiał 

czystko na nowo postawić. P- Delmot 
ktorcnUL2"^ z i e m i c 1 k o c n a rolnictwo. Za zad 

w i c z i o n i [ S k a r b y 

mu tam złote góry dawali. Trze-
ole poszedłby do miasta, *r°«2*0fty mu tam złe 

juuje « » M widzieć jak sam orze i bronuje-
Kort a p r z e m a w i a d o ślicznej pary koni. z 

• . , **ą radością patrzy na równo odwala-
s7uk'wJ e skiby. 

.fr C* S^!vJ»- N , e r a 2 s t a n a ? c m przy jego polu. U p r a 

•1N J"°ne miał łany jak najlepszy ogródek; 
®zenica ponad moją głowę, a przecież 
« nie mały Owies sięgał mi do nosa, 
mniakl takie, że przejść między nie
ź l e można było. 

Delmotte — to rolnik i Francuz. 
°*iada mi: 

eskich W j T ^ d z i Pan, ta ziemia dai zawsze da. 
/ kuszW r°k suchy czy mokry, czy ciepły 

ty chłodny, 
drohnyd k

 a t e *"eba la uprawić. 
;zapłac> *~ No. kto jak kto, ale p. Delmotte chy 

? Uprawia tak, że nic można lepiej. 
pani się na tern—mówię ze śmiechem 

Tak, tylko moje siły ze starości co 
a* mniejsze. A robotników brak. Co by 

\ s W żeby nie *,Polona?s". 

b . i JT" »To pan ocenia robotników polskich 
u - Weżycic. mówię-

zł i prt* r-Panic, co znaczy ocei la? Ja podzi 
szpitali *m tych ludzi. Jcszczem nigdy nie wi 

* lał na świecie takich rolników jak Po 

byl rrt Czy naprawdę? dopytuję, 
latury fc/"* Panie* mówi p. Delmotte, to olbrzy 

^ w robocie (dosłownie). Co mu dasz. 
'Jut zrobione. Francuz robiłby cały 
l'ert, Polak w krótkim czasie gotów i 
^la: Dajcie ml co do roboty, 

if B̂ JS9 w Ogromnie się cieszę, że pan tak 
( t l ( f fv W a , i moich rodaków, powiadam, ale 
ijj-jŁyjr wszyscy fermerzy sa tacy. 
CditJWr *• \)ct nieprawda. Wszyscy tak my 

l-iP^y i tak oceniamy Polaków. Na far-
ław K i T k n ' e m a • P 0 ^ ' robotnik. 
' % v 'jjpScłsnnłcm serdecznie rękę poczciwe 

• 7 Gruszkowi p. Delmotte. Traf chciał 
iwski t y m s a m y n i dniu kupiłem wielki 
ersicwfl 

dziennik paryski pod tyt. JLe Jour" z 
dn- 12 stycznia nr. 12. Na pierwszej stro 
nie uderza mnie w oczy fotografja i krzy 
czący napis: — ,,Je ne veax pas d'otr 
vriers francais — dit un patron fran
cais''. Znaczy to: Nie chcę robotników 
francuskich,— mówi patron francuski-

Z zaciekawieniem czytam. Powiem 
o co chodzi. Do właściciela garażu w Pa 
ryżu p. który ma niedużą fermę, przy 
chodzi robotnik francuski z kartką z Biu 
ra de Placement Pan S. zażądał z tegc 
Biura robotnika na swą fermę. Biuro ro 
słało robotnika fracicuskieso. A oto roz
mowa między obu: 

— Macie swoje papiery— zapytuje p. 
S. 

— Tak jest* mam— odpowiada robo'-
nik francuski i pokazuje. 

P. S. przegląda papiery, a potem 
krzyczy: 

— Ależ, przecież nie żądałem Francu 
za. Ja nie chcę zatrudniać Francuzów. 

I wziąwszy od robotnika kartkę z któ 
rą go Biuro Pracv przysłało napisał. 

— Nie chcemy Francuzów, ;ak'j to 
wam już telefonowaliśmy* poślijcie nam 
Polaka. 

Dziennik „Le Jour" podaje iotojrnfje 
tej, kartki z tym napisem patrona n. S i 
oczywiście oburza się na niego. 

Nic będziemy tu brali w obronę p.'8, 
bo to do nas nie należy, ale kt^ porówna 
słowa p. Delmotte z napisem • a kartee« 
który p. S- umieścił, ten dopiero-zro/i1* 
mic, że jak na rolę potrzebny !<<oś. co 
potrafi nietylko ziemie obrobi i* ale też 

z pieczołowitości, 
a nawet miłością chodzić koło k'» nia. 
krowy, koło statków gospodarskich - -
to niema jak Polak. 

Ze słów też p. Delmotte wiem- że fer 
Dicrzy w północnej Francji nie (Jad/a 
sobie nawet mówić o wydalania pol
skich robotników. Na wsi francuskiej pa 
nujc pjzekonanic. w o lakiem wydaleni* 
niema mowy i fermerzy przeciwstawiali 
by mu <się energicznie. Interes rolniet-
twa francuskiego wymaga dobrych i za 
miłowanych rak do pracy. 7. tym intere 
sem idzie w parze interes całe--:') kraju, 
całego społeczeństwa francislcicgo-

Niejednokrotnie w ciągu szeregu lat 
nawoływałem, aby Polacy tłumnie szli 
na wieś. Spotkałem się nawet z tego ty 
tułu z ostrym atakiem osobistym parys 
skiego „Prawa Ludu'', które było widać 

przeciwne idei przeze mnie propagowri 
nej. Mówiłem w tych artykułach, że Po 
lak, który poszedł na wieś jako robot
nik rolny, po paru latach dochodzi do po 
łownictwa, a po dalszych kP!<u latach 
do samodzielnej dzierżawy i wreszcie 
własnej osady. Mam dowody i to liczne, 
że fermerzy dobrym polskim robotnikom 
skoro przekonali się, że mogą im zaw ie 
rzyć gospodarstwa, oddawali je czenr 
prędzej w połownictwo lub nawet w 
dzierżawę. 

Kto posłuchał, ten dziś nie obawia się 
wydalenia z pracy, jak to się dzieje w 
przemyśle. Nie dojdzie do tego,, aby w 
rolnictwie ograniczono procentowo u-
dział Polaków* bo to nie da się zrobić. 
Wyżywienie kraju wymaga, aby ziemia 
była obrobiona; budżet państwa zmus/a 
do tego, aby nie sprowadzać za własną 
walutę produktów żywnościowych z za 
granicy, lecz by kraj był samowystar
czalny. Te względy są wyższe 

ponad wszelkie demagogie 
i ksenofobię. Ponieważ zaś francuskich 
robotników do rolnictwa nigdy nie bę
dzie wystarczająco* przeto polscy robol 
nicy mają byt i robotę zapewnioną, bo 
ich tam zwainiać nie będą. 

Charakter polskiego ludu jest rolni
czy. To mamy we krwi od wieków i 1 
tern idziemy do grobu, przekazuje po
tomstwu. Dlatego Polak w rolnictwie 
jest - ,*o!brzvmcm w pracy*. Wiarus. 

Rozbity noseK blondynki 
P o r y w c z y m a l a r z . 

Do okręgowego sądu w Paryżu wpły 
pęła skarga modelki przeciwko mularz; 
wi. Na tle tej skargi powstało pytanie: 
Jaka jest wartość nosa pięknej panienki? 

Marcelle Mourayt* 23-letnia blondy 
neczka, należy do najbardziej poszukiwa 
nych modelek nadsekwańskiej stolicy. 
Przed paru miesiącami zaangażował ją 

pewien znany malarz. 
Urocza paryżanka była dumna, że taki 
mistrz będzie robił jej portret. Ale już 
po paru pierwszych seansach doszło do 

. sprzeczki pomiędzy modelka i nerwo 
[wym malarzem- Podczas takiej sprzec? 
ki gwałtowny ten człowiek uderzył Mar 
celle tak silnie w twarz, że młoda dziew 
czynę zalaną krwią trzeba było odwieźć 
natychmiast do szpitala. Po zbadaniu le

karze orzekli, że dziewczę musi się pod 
dać natychmiastowej operacji nosa, w 
którym uległa rozbiciu chrząstka. 

Operacja zmieniła tak bardzo twarz 
dziewczyny, że nie może ona już nada! 
zarabiać na życie pozowaniem. Marcel
le wdrożyła wobec tego skargę przeciw 
ko malarzowi. W skardze tej zażądała 

20 0C0 franków odszkodowania 
za zniekształcony nos- Sąd natomiast 
skazał porywczego malarza na tydzień 
bezwzględnego aresztu i zapłacenie 500 
franków grzywny. Gdy panna Murayt u 
słyszała tenor wyroku — zemdlała. P<> 
przejściu do przytomności oświadczyta 
że wniesie apelację, gdyż nos modelki 
posiada wyższa wartość niż nos prze
ciętnej francuskiej dziewczyny. 

D Z I E L N Y O P E R A T O R FILMOWY. 
P02AR W HllffE* 

W r ó ż k a . 

W kinie przy ul. St. Gcrmain w Argen 
teuil, wybuchł nagle w kabinie operato 
ra gwałtowny pożar podczas przedsta
wienia. Ostatnia taśma wyświetlanego 
filmu zerwała się. Koniec zerwanej taś
my uderzył w Mampę i zapalił się-

W jednej chwili wszystkie taśmy sta 
nęły w płomieniach. W kabinie powstał 
żar* pod wpływem którego popękały 
szyby w okienkach a dłucie jeżyki pło
mieni wypełzły na salę. Powstał popłoch 
który wzmógł się. gdy zgasła elektrycz 
ność. Operator filmowy nie stracił jed
nak przytomności umysłu. Z narażeniem 
życia wpadał czterokrotnie do kabiny, 
wyrzucając za każdym razem płonące 

taśmy przez okno na ulicę. Był to szcze 
gół bardzo ważny, bo taśmy filmowe, 
płonąc bardzo szybko* wvdzie'ają silny 
żar i duszący gaz. Uporawszy się w ten 
sposób z taśmami, operator zabrał się 
do gaszenia wodą objętych ogniem 

części drewnianych kabiny* 
Zanim przybyła straż pożarna, ogień zo 
stał już ugaszony. Operator został lekko 
poparzony- Ody mu później gratulowano 
za jego energję i zimna krew. operator 
oświadczył z uśmiechem* że pożar, fb 
przecież jego żywioł. gdvż zanim zost.ił 
operatorem filmowym służył przez 4 la 
ta w paryskiej straży pożarnej. 

List prezydenta S z w a j c a r i i 
B9 nie podobał się sowieckim szpiegom. H 

Karty mi mówią, że będę miała dzi
siaj niespodziewane odwiedziny? 

Ostatni numer moskiewskiego „Bezboż
nika" podaje reprodukcję fotograficzną listu, 
który b. prezydent Związku Szwajcarskie, 
go Motta skierował do prawosławnego ar
cybiskupa Seraiina w odpowied i na list je
go, napisany w imieniu wlasncm i bisku
pów rosyjskich na emigracji w związku ze 
/;'.ancm wystąpieniem Mctty na terenie Ligi 
Narodów przeciwko przyjęciu Sowietów na 
członka Ugl List Motty nie zawiera w so
bie nic sensacyjnego, jest bowiem zwykłą 

formułą podziękowania 
za słowa uznania ze strony biskujtów rosyj 
sklch. 

Kiedy we wrześnłu roku ubiegłego 
„Courrier de Oeneve" przypomniał czytelni. 

kom kilka d o b r e wszystkim znanych .fak
tów mocno obciążających „czerwoną eksce. 
lencję" Litwinowa — Wałacha — Finkelsłei 
na, prokuratura generalna szwajcarska uzna 
la 

za wskazane łnterwenjować, 
dopatrując się w tern obrazy reprezentanta 
państwa obcego, czem dala dowód da'eko 
pojętej kurtuazji. Inaczej jednak kui'^»Tję 
pojmują przedstawiciele Sowietów w Gene
wie, trzeba bowiem dodać, i e wspomniany 
list prezydenta Motty..,.wpgófe nie doszedł 
do rąk arcybiskupa Serafina lecz w drod 7 e 
z Genewy do Issy-Ies-Moulineaux, dokąd 
byl wysłany zaginął, przejęty widocznie 
przez szpiegów sowieckich. 

veeo . 
:v. prsfl 
domit* 

v Do |n( 
pnlę.tv 
• R o i 

kf n u f 
"I STKESZCZLN1E POCZĄTKU: 
tó ° P u s z c z e n t a więzienia Stefan Chisely 

ąc się drzwi rodzinnego domu przed sobą 
VV'cv..i. fc% .Me. Iwonna Latour powitała go ser-
anlu i nĄ 
łych 
Mclimi 
i na ( l 

ciąg 7 
sali o 

domośd 
i danin 

^ ' e na ulicy. 
rt

Uboje pojechali do parku, gdzie odbyli 
'juczną rozmowę. 
•jm> powrocie do domu zastała tam swego 
Jfcz estrady, który ją adorował bez wza 

przybrał nazwisko ]oyce i szuka 
]Jżno posady. 
, w onna poradziła mu, by wstąpił do chó 
p r a l n e g o . 

irza i *T*uj Przyjaźnił się z chórzystką Annie Ste 

p ^.vły współwięzień zdradził przed nią je-
P r*eszłość. Była oburzona. O 

Iz. LJiał?lc zląkł się 

dniu D%<j 
° \ \ \ n a n 5 c ' l i t o ^ ' milczenie. M y j 

° o t t , i °Danowała gro tak srwałtownie, 

jei oburzenia, 
jeszcze móg"ł z nią pomówić 

ranem. możebv zdołał w y 

nic mocac zniesc niepe\vnosci, ru ra w 
a) . 
m e t r 
I mili>-Ł^i 

bieeriem. Począ tkowo pędził 
.^"ikiem cichef bocznei uliczki. 

n ^ a ' 'ićl1^*. m ' l l f l 7 ' - źe e o wysyłal i do 
ybko* ^ t l c f c f i diabłów. T>otronił Annie 

iP^ast'1'' J r c ^ v ^ ^ a ( ' a ł a ^ u c z w z a " 

Mo 
Annie! — Icrzylćnat. 3vsząc 
ze zmęczenia. — Przyrzeknij 

e nie powiesz nilcomu. 

» v . \ ? ' c m r , e i sioner. 
i? i v . , - r . n ^ przyrzeknę 

y^^or na orzy! 
••>^,. t c r r ji s łowy zatrzasnęła 

ttrzod nosem. 

I|L '"'orzyła spokoinir drzwi i st?» 

Nic ebee 

nui 

Odwróci ł się z ciężkicm sercem 
i poszedł do siebie. Dopiero po nie
jakim czasie zdieła ero uraza o jej 
prostacki gniew. Później również za 
czał się zastanawiać, dlaczcco tak 
nagle przeszła z przyjaźni do niena 
wiści. Narazle bezsenne godziny no 
cv wypełniła rozpacz, s.trach przed 
iej jęzrs'kiem i bolesny niepokój o 
zachwiane nadzieje. Nic napisał do 
1 wonny . Drobny triumf wieczoru 
rozsypał się jak wesoła pogoda, tra 
fiona piorunem. 

R O Z D Z I A Ł V I I . 

Nazajutrz wyruszal i popołudnio 
w y m pociągiem do Leeds. Zastał na! 
dworcu większość zespołu. Powita"} 
no g o ciekawemi spojrzeniami. Zaul 
ważył potrącania i szepty Chórzystj 
ki, otaczające Annie Stevens, b ied - ; 
szą i bardziei wvzvwaiąca niż za-
zwyczai , chichotały. Grupa kole

g ó w rozproszyła się za jego zbliże
niem. Zrozumiał. Obawy, które go 
dręczyły cała noc i pół dnia, spełni 
ły się. Zbladł tnk, że m u nawet 
wargi zbielały. Poczuł , że cały drży. 
Wiedz iony resztką ?nstvnktn s*nro 
zachowawczego, podszedł do Bla~ 
ke 4a, stojącego obok jednego z za" 
mówionych w a g o n ó w . Tak mu . s'ę 
zdawało, długa chwilę nie mógł w y 
dobyć sfowa z zaciśniętego gardła. 
Wreszcie zapytał głupio, a której 
godzinie pociąg rusza. 

— O czwartej czterdzieści — paj 
dła lakoniczna odpowiedź. 

— A o której będziemy w Leeds? 
— Skąd ja mogę, u diabla, wie

dzieć? Chcesz wiedzieć, to zapytaj 
konduktora — fuknął Blake. 

Z temi s łowy odszedł do paru ko 
lęgów, stojących o kilka kroków da 
iej. Joyce zbvt był nieszczęśliwy, że 
by si? poczuć domkniętym tą n i c 
::rzcczuościa. Poszedł wzdłuż pocia 
gu i widząc w oknie jednego z kole 
gów, wywnioskował , że przedział 

iest przeznaczony dla chóru i 
wsiadł. Zaszywszy się w najdalszy 
kąt, zasłonił się gazeta. Ws iad ła , 
reszta. Pociąg ruszył. P o c z ą t k o w o ! 
panował nastrój przymusu. Potem! 
ktoś zaproponował grę w karty. Dr>| 
Toycc'a nik.t się nie odzywał . W Sel 
by pociąg stał przeszło godzinę. 
Tovce spragniony samotności , w y 
siadł pośpiesznie i poszedł włóczyć, 
się po polach. Wróci ł w ostatniej 
chwili. N a g ł y cios oszołomiał g o w 
dalszym ciągu tak dalece, że nie 
m ó g ł się zdobyć na składny wysi łek 
myśli. Rozmyślne okrucieństwo An 
nie nie chciało mu się pomieścić w 
głowie. Okropny wstvd wobec całe 
g o z e s p o ł u doskwierał jak 
.ogniowa tortura Tedno tylko wi
dział jasno: niemożliwość dalszej 
pracy w trupie. Nawet g d y b y dy
rekcja nie wzięła pod uwagę jego 
kompromitacji, to wolałby" zdechnąć 
gdzie z głodu, niż żyć. w atmosferze 
wstrętu i pogardy. Tuż sama po
dróż do Leeds była męka. Zniesie 
jeszcze to, a potem. . . . 

Wróci ł na stację » zmierzchu 
Konduktor już sygnalizował odjazd; 
zieloną chorągiewką. Tovce ujmował 
właśnie za klamkę drzwi od prze
działu, g d y usłyszał g łos McKav'a: 

— Że chłop siedział, to ieszcze 
nie dowód, żebv miał ściągać w gar, 
derobie zegarki! 

Otworzy ł drzwi. Powi ta ło g o 
martwe milczenie, które trwało z 

rsiewielkfemi przerwami do końca 
podróży. ,Spogladał na siedmiu towa 
rzvszv ze strasznem uczuciem odo
sobnienia. .Teszcze przed dwudzies
t u czterema 1 godzinami kochał ich 
za dobroć, za koleżeństwo. Wił się 
w męce. W uszach dzwoniły nai 

echowe s łowa McKav'a, okropne 
chociaż najwidoczniej wypowiedzią 

ne w jego obronie. Spotkawszy się 
w pewnej chwili z iejro oczami, w v 
czytał w nich życzliwość. Zato inni 
unikali wzroku wyrzutka. 

Przy wysiadaniu w Leeds M c K a y 
odciągnął go na stronę, z drugi 
waa-tkiej falii pasażerów i tragarzy.' 

— Co to za ba ida, c o nam w y 
.trajlowała Annie? 

— T o prawda — odrzekł znęka 
nym głosem Toyct. 

— Cholera, psiakrew! A nie m ó ( 

wiłem ci, żebyś się nie zadawał z 
kobietami? 

— Musiało się wydać . Mogłem 
równie dobrze zajść wczoraj do ba 
ru z którymś z was . 

— Czy myślisz, że meżczyznaby 
cię wyda ł? — zapytał z wielką po
garda M c K a y . 

— Doszedłem do przekonania, 
że na t y m piekielnym świecie 
wszys tko iest możl iwe — odparł z 
goryczą Toyce. — Pewnie cała ban! 
da iest przeciwko mnie. 

— No , trochę pyskują — odparł 
z zakłopotaniem McKay . — Moż!i- i 

we. że będą ci dokuczali. Gada ; a • 
jakby byli ulepieni z gipsu i świętoś. 
ci.. Świętoszki , psiakrew! Bebechyj 
się w e mnie przewnTcaja. Ta s.toję 
po twoje i stronie. 

— Dziękuje ci — wzruszył się 
Toyce. — Testeś zacny chłop. Ale 
nie będę cie prosi? o obronę. Nie po 
jadę z wami dalej. 

—- Szczerze ci nowiem, że debrze 
zrobisz — rzekł M c K a v i znów zdję, 
t y gniewem na Annie Stevens, plii 

nął pod ie i adresem niedwuzuaczi-
nym epitetem: 

— Ta ! 
— W oczach kobiety to musi 

być okropna rzecz — zauważył Joy 
ce. idąc z nim ku gromadzie, ota
czającej platformę z bagażami ~ 
Ale swoja drogą nie mogę poiąć 
dlaczego .tak mnie nagle znienawi
dziła, d laczego chce mnie zgubić. 

— Nie możesz pojąć? T o jasne. 
— Nie. Od początku byłem z 

nia w wielkiej przyjaźni. 
— W przyjaźni? T o ś t y napraw 

de nie wiedz'ał, że zadurzyła się w 
tobie na dobre? Nikt nie odważył 
się prześladować cię docinkami z 
obawy przed twoim jeżykiem. N a 
B o g a ! Słabo się zrobiło patrzeć, jak 
w ciebie spoglądała! 

— Więc uważasz, że się w e mnie 
kochała? — jąkał Toyce., zaczynając 
się orientować w biegu wypadków 

— N o , chyba — zachichotał 
MdKay. — Cóż ty myśl isz? 

Kilka osób z trupy stało jeszcze 
naokoło stosu bagaży obok platfor
my, domagając s!ę swoich rzeczy, 
czekając na tragarzy. Z boku czeka 
ła Annie Stevens. ToYce, zobaczyw
szy u iei n ó g swoja torbę podróżną, 
podszedł, zabrał torbę bez . s łowa 
już odchodził, g d y poczuł na ramie 
niu dotknięcie ręki Armie. P o m i m o 
niedostatecznego oświetlenia pero

nu zauważył że twarz miała blada 
ściągniętą w ostre lin je. Patrząc mu 
błagalnie w surowe oczy, szepnęła 

— N a Boga. przebacz mi! 
— Za bardzo mnie skrzywdziłaś 

— odpowiedział zimno. 
— Zabiię się — rzekła 
— Nie każdy ' wart życia •— 

odrzekł Toyce* odwracając się v. tor 
bą w ręku. 

Za barier.) st-rtkał się zwów z 
McKay'em. _ . 

(5. «. n.) 
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Zycie U ustawy w kilU kwersiaci 

Władze sądowo-śledcze prowauza 
od dłuższego czasu dochodzeaie w snra 
wie prof. Meisnera, oskarżonego o spo
wodowanie nieumyślnej śmierci śp prut 
Drabika- Zabieg prof. Meisncro dokona
ny byt rzekomo niefachowo, w konse 
kwencji doprowadził do śmierci pro: 
Drabika. Jak się dowiadujemy, obrońcy 
prof- Meisnera mają zamiar zwrócić się 
do władz, prowadzących śledztwo, by 
te zwróciły się do uczonych zagranicz
nych z prośba o wydanie opinji czy zn 
biegi i leczenie prof. Meisnera bvłv 
przeprowadzone zgodnie z nauką lekar
ską, ponieważ kilka wydziałów lekar
skich szeregu uniwersytetów polskich 
odmówiły wydania ekspertyzy, zebrano 
zaś opinje biegłych sa sprzeczne ze so 
bą, obrońcy prof. Meisnera proponują o: 
wołanie się w tej spraw : e do wydziału 
lekarskiego uniwersytetu Ęryderyk i 
Wilhelma w Berlinie. Dccyzła władz w 
tej sprawie jeszcze nie zapadła, prawd-) 
podobnie jednak władze przychyla sic, 
do tego wniosku obrony i poproszą pro 
fesorów uniwersytetu berlińskiego o wy 
danie opinji. 

Starostwa grodzkie przepro^-uzi ły 
kontrolę cen pobieranych za węgiel w 
składach detalicznych. W wyniku lu
stracji nie ujawniono uchybień. 

Matki z r.iiemowlętamii przyjmowane 
'do domu wychowawczego im- Boduena, 
zanim przejdą na właściwy r ercn zakl" 
'du, odbywają 3-tygodniową kwarantan
nę. W ten sposób zarząd Zakładu .inisku 
teczniej zapobiega pojawianiu się chorób 
zakaźnych na oddziałach. D'a przebywa 
jących w kwarantannie m:it-k okres 3 
tygodniowy wykorzystano dla odpowie 
'd.nicgo szkolenia. Program szkolenia o-
bejmuje naukę czytania, pisania i rachun 
ków, pogadanki z dziedziny higjeny. 
.wychowania niemowlęcia, pogadanki e-
łyczno- wychowawcze, naukę gospodar 
stwa domowego, gotowania, prania i pra 
suwania, szycia I cerowania oraz porzaJ 
ków domowych- Wiadomości, objęte Dro 
gramem, słuchaczki mają możność stoso 
wać odrazu w e własnem życiu. 

• • • 

W Sądzie grodzkim 4-go oddziału w 
Warszawie odbywało się kilkanaście 
spraw złodziejów i paserów, schwyta
nych swego czasu przez policję. Po za
kończeniu rozpraw sedstla stwierdził, że 
jeden z oska»żooych skradł mu futro z 
cennym kołnierzem, wartości około 
1,000 złotych. Obecna na sali policja za 
rządziła natychmiast rewizję wśród prze 
ślepców, znajdujących się w przetłocza 
nej sa-'i sądu, jednak skradzionego futra 
nie zdołano odzyskać. 

Na ukończeniu jest gmach administn 
cyjny rzeźni miejskiej na Pradze, wy
kańczany jest gmach administracyjny 
szpitala Przemienienia Pańskiego rów
nie! na Pradze oraz przebudowany iest 
pmach dawnego zakładu św. Teresy ru 
Żoliborzu. Umieszczone tam będą szko 
fv powszechne i ośrodek zdrowia. 

ZŁOŚLIWY KOLEGA. 
O f i a r a l o s u . 

M i ł o ś ć n i e z n a p r z e s z k ó d . . . 
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Czy wiecie, co to jest pechowiec? 
Pechowiec to człowiek który się urodzi: 

pod złą gwiazdą. Człowiek, htóremu nikt, 
nie udzieli kredytu, chociażby nawet miał 
przy sobie pełn* portmonetkę, pechowiec 
•eśll nawet daje prawdziwą, najsutentycz. 
niejszą monetę umie się znaleźć w komisar 
jp.ee ?a puczczanie w obieg fałszywych 
pie; , :.»dzy. Pechowiec powinien wog e ża
łować, i e się urodził. 

Zaręczam, ż? ' młeć dużo pienię
dzy niż odrobinę pecha. 

Chociaż i do pe:ha można się przy
zwyczaić. 

Byl dziwak, który umarł ze zmartwie
nia w chwili, kiedy zorjcntiwał się, i e 
pech go opuścił. I postawił na swojem: 
mlul pecha właśnie wtedy, kiedy już go 
nie miel. 

Ale dajmy apokrtj abstrakcjom. 
Nie wszyscy pr ecleż mają pecha. Są ta 

cy, co mnją szczęście. * 
N. p. Jeden z mokh znajomych dopiero 

w rok po ślubie dowiedział się, że jest 
szczęśliwym ofeem p!ęcinletn!ej córeczki 
W p!e-wszeł chwili wpadł w szał. Uspo
koił fi? dopiero k'edy mu wyperswrdown 
lem, i e przecież nie powinien nar eTcać: 
przychodzi da gotowego, nie musi się wec 
e o to starać. Już ma. 

Nawiasem za?"rrzam, że 6\v przyJncJe! 
był z gruntu len'uchem. Do reszty uspo 
koił się na wieśd, i e łnny Jego znajomy, 
który poślubił cnotliwa, 25-letnią dziewicę, 
dowed / i a l się wk^itce potem, i e jest Już 
wła.ściwie ó sadkiem, bo synek pani młodej 
liczy tyleż wiosenek, co oficjalnie pani 
matka i ma Już* własna latorośl. 

Bywa różnic. Cz:som jednak ' 'ej m!e' 
pecha, niż szczęście. Wszystko zależy od 

tego, co kto lubi i z czem mu łatwiej wy 
trzymać. 

ODESŁAĆ TYLKO DOKUMENTY!.. 
W piękny, majowy dzionek pan Stani

sław Rogulskl Jechał tramwajem z t zw. 
Słomianego Rynku. 

W pewnym momencie s twlenlś ł , że 
jego portfel znikł. Znikł Jsk kamfora. Na . 
wet zapachu nic pozostawił. 

Roguiski był w rozpaczy. Portfel zaw^e 
rzł około 500 zł. w czystej gotówce, a po 
nadto 1'óżne inne rzeczy. 

W kilka dni po tym wypadku pan Ro
guiski zdecydował s'ę dać ukoszenie w g:i 
ecie: „Pana złodzieja uprzejmie proszę o 

zatrzymanie p'2niędrv, nie o odesłanie pa 
pierów..." Następował dokładny adres. 

W kilka dni potem Roguiski otrzymał 
wezwań c z konrsarjatii. Tam wręczono mu 
portfel. A'.e dyżurny przodownik zadał 
przytem niedyskretne pytanie: 

— Skąd pan ma te wekuelki? Na trzy
sta złotych? f.lcidowano ram, że zoslaly 
skradzione żyrantowi jakieś dwa tygodnie 
temu. 

Roguiski nie umiał wskazać dokładnie 
skąd wziął owe wckselkl. Twierdził, i e 
widocznie omyłkowo dołączył je zlctfziej, 
który ukradł cały portfel z zawartością. 
Ale p'ątał się nieco w zo ran ' ach . Skon-
fronto^Tiy z o k r ą ż o n y m WitUlMlUitw wek 
sli został poznany jako... sąsiad z tramwa 
Ju. 

Stwierdzono zatem, że Rogulskl Jest 
również kieszonkowcem. Narazle n'e ~->t-
na ma było dowieść innych kradzieży, 
więc tylko za krsd icż dwóch weksil na 
sumę r»zy**u zhtyeh i 60 zł. w gotówce 
skazany został na 1 miesiąc włcz'ciia. 

Jer y Krzcckl. 

Z Wilna donoszą: 
Ho policji wpłynęło zawiadomienie 

zamożnego kupca Sz. z ul. W. Pohulan
ki! o niecodzienym wypadku. 

Svn kupca Sz. studiował przez pe
wien czas we Franeii. Młodzieniec po
kochał tam pewną Francuzkę, z którą 

zauferzał sie ożenić, 
a źc był wyznania mojżeszowego, pla
nował przejść n.° chrvs'ianlzm. 

O farrriarze syna dowiedzą? sie oj
ciec. Sprowadził syna do Wilna, zmu
sił go do przerwania studiów 1 próbo

wał skłonić do zaniechania zamiarów 
matrymonialnych. 

Jak się okazało, wysiłki r odz iny 1*' 
zda ły sie na nic. Zakochany młodzi* 
niec pokryjomu wysłał przyjaciółce f* 
trzebne na przyjazd do Wi lna trenK1 

dze . Panna przyjechała. Tutaj zokochtf 
nv poślubił la 1 zabrawszy ojcu wieki* 
sume nien :edzv 

u-otnif s'e wraz z małżonka 
w niewiadomym kierunku. 

Zrozpaczony olefec zwrócił t l e ' 
prośba o pomoc d o pol ic i l 

T r i u 

Dwaf łódzcy ztodzielc 
m p r z e d s ą d e m w R z e s z o w i e 

Z Rzeszów? donoszą: 
Przed sadem okręgowym w 

J a k n a i w n a k o b i e l a B H 

chciała wygrać milion złotych? 

wic postawieni zostali w stan oskarże
nia Jan Ciszewski i Władysław Stolar
ski, obydwaj i lodzi o dokonanie 

zuchwałego <w*ctckrcdzłwa 
w klasztorze OO. Dominikanów w Tar
nobrzegu w maju 1934 roku. Śledztwo 

przeciwko aresztowanym b y ł o spoczął* 
Rzeszo ku utrudnione, ponieważ z łodzieje PO* 

dali w toku dochodzeń f a ł s z y w e nazw* 
ku. W wymku r o z p r a w y s k a z r n i zost* 
li po 3 lata wieziona k a ż d y , a do odMj 
eiu kary lako recydywiści na urnh^adj 
nie w d o m u dla n i e p o p r a w n y c h orz** 
sfępców. i 

trakowa 

Z Bydgoszczy donoszą 1 

Kto z nas nie prr-gnie wygrać na lo
terii chociażby kilku złotych. 

M-irzą o tern ci. którzy grają fzupeł-
nie stusznle\ ale marzą nawet ci, któ
rzy nie rmla losu. 

Do takich należała pani Łucja K. z 

Pewnego dnia rgłosifa «le u niel n ;e-
ak? Pronisława WUt, i oświadczyła, żc 
"•osiada ona los loteryjny, na k!óry pa
lla 

wielka wygrana. 
I.os znajduje sie Jednak u kogo*, komu 
Witowa jest winna ki.kadzlcsiat zło
tych. 

Obecnie trzeba szybko los wykupić, 
gdyż inaczej wygrana przepadnie. 

Ponieważ całe opowiadanie gęsto 
przeplatane było łzami, orni K. dała się 
nabrać 1 wręczyła oszustce potrzebne 
plcnładłti 

Nie trudno się domyślć, że cała histo 

jrja była zmyślona, pani K. nie o'rzvma-
le. nicylko wygranej. a!e nawet swoich 
pieniędzy. 

Doniosła naturalnie o tern prokura
turze i onegdaj Wiitowej Sad Okręgo
wy wymierzył pół roku bezwzględnego 

^więzienia i nakazał 
zwrócić pobrane o!ąn?ad'e. 

Pani K. ma nruczk?. że wygrać można 
ty ;ko wtedy, jrdy si? nrprawde kupi l ts 
i posada co w k'cszeul. 

Rozkład jazdy autobusów 

Z u* i i a 9. u . 12. *3.' is, ib w. 19. ij. ii 
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R A D S O - K A O K * 

UZió, dnia 21 styczn.a wieczorem: 
KAbZVN. 

1 5 4 5 Koncert popularny w wykonaniu or
kiestry P. R. pod dyr . j . Ozimińskicgo 

1 6 4 5 Lekcja jyzyka niemieckiego ze I.wowa 
17.C0 Recital M. Szaleskiego (altówka) 
172") Skrzynka pocztowa — omowi dr M.' 

Stvpnvv;'.ki 
17 35 Pleśni-w wykonaniu St. Znicza 
17-50 „Zwierzęta w zimio" — wygł. M. MrH-

S7ek - Tcliórznicki 
18.C0 Skrzynka pocztowa rolnicza -

wl inż. w. Tarkowikl 
18.10 Przegląd filmowy 
18.15 Muzyka symfoniczna « płyt 
1 8 ^ 5 Program dla dzieci — s Krć 
1P.C0 Audycja żołnierska 
10.23 Chwilka społeczna 
Id-ftO „Malowniczy kraj — Polska' 

red. St. Poraj 
10 45 Program na dzień następny 
10 50 Wiadomości sportowe 
20.C0 Piosenka, cytra 1 harmonja. Wykona

wcy: chór Juranda 
20 4 rt Dziennik wieczorny 
20.55 jak pracujemy w Polsce? 
21.00 Koncert svmf.Miiczny w wykonaniu or

kiestry syniloniczncj P. R. pod dyr. O. 
Fitelberga 

21.45 Odczyt z Krakowa 
2 2 0 0 Koncert reklamowy 
2 2 1 5 Muzylta salonowa w wykonania Edifo 

Lornnd (płyty) 
2 2 " 0 , 2 3 0 5 Muzyka taneczna s dancingu 

„Adria" 
2 3 0 0 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 
23H0 „Raj zimowy w Polsce" — odczyt w 

języku angeiskim wygłosi T. Ordon 
L^tJz , Jak Kaszyn, z wyjątkiem: 

17.25 Muzyka z płyt 
18.10 Repertuar teatrów 
19.56 Wiadomości sportowe 

7.40 Zapowiedź programu 
7 5 0 Koncert reklamowy 

11 57 Syunał czasu 
12.00 Hejnał 
ISJ.03 Wiauomoscł meteorologiczne 
r.Jfll Przetilfld prasy polskiej 
12 JO, I S 0 5 Koncert lespołu T. EngtenotHl 
12-45 Opowiadanie dla ozied — ze Lwo4f 
i;;iii) Oziennk południowy 
15.30 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.35 Przegląd giełdow 

Adamskiej - Grot* 

W meczu 
• mistrzostwo 
nłałe zwycięst 

Przez a 
PRewaga bed 
Wtyny polsk 
Mniejszym sw 
Wnak takfyc: 
*»le do atak 
B tercji cały < 

" i wsze 
'o uzys! 

Garnki co im 
Bramki dla 

P w e z y * i Sr 
W r .ostl 

ftcgo i, mistr 
«lki były nasi 
1 1, Czechosł 
nada — Łotv 
M . Austrja -
'andja 6.0. 

W poniedz 
*am|. w razi 
•klej przejdzii 

łowy 
15-45 Koncert zespołn II. 

manowci 
M.45 Skrzynka P. K. O, 

W 
1 7 0 0 Muzyka symfoniczna w wykonaniu (*[ 

kiestry pod dyr. W. Mengelberga 

wygt. 

WTOREK, dnia 22 ttyczma. 
RASZYN. 

0.45 Pieśń poranna 
U.50. 7.08. 7 25 Muzyka x płyt 
G 52 Gimnastyka 
7 1 5 Dz.enmk poranny 
7 Chwilka pan douiu 

* ciągu » 
••Ine zebrani 
WWy ,J<r)»zi 
•^wianka zeb 
* c decyzji 
***"owiono Ti 
^>»unku do b 
7 « t e m Liga 
B I karencji 

po 
N i odznaki | 
m Porębski. 

1 7 2 5 Skrzynka językowa — omówi prof . IV 
Słoński 

17 35 Piosenki w wykonaniu H. Rapackiej] 
1 7 5 0 Skrzynka pocztowa techniczna — On1 

mówi red. w . Frenkiel 
18 00 Wiadomości rolnicze — omówi J, PUJi 

tek 
1.S.10 życie kulttirałne i artystyczne stotltf] 
13.15 Koncert muzyki polskiej z płyt ' -. 
18.45 „Powstanie styczniowe w tworczośpiwlej pozosla 

Żeromskiego (szkic lUcracki) — w y ^ 2 a y^i,tn] 

l fOO Recital z Poznania 
1? 20 Pogadanka aktualna 
1930 Romanse cygańskie w wykonaniu Al^yniosły w 

Astona (płvty) 
19 15 Program na dzień następny Ud i •._« K „ w 

I3ti& ? 2 * ć o r i c i
 s p u r , o w e 7 2 h S K 

20.00 C>brazek muzyczny ze Lwowa Ł i , 1 

20.45 Dziennik wieczorny X Wydrych, c 
,20.55 lak pracujemy w Polsce? J"'. Lustparten 
21 00 IV koncert Stow. Miłośników <*W*ljWv(h, c - r \ | 

Muzyki. Transmisja z krinserwatorjUWW,,'. n 

Wyk.: orUestra kameralna pod ^yr .^Cr;° 1 , B f f r r t ) 

Straszyńskiego J ^nlu wc^on 
21 45 Piosenki w wykonaniu Titto Schlf**i« ustalono i 

(tenor) — płyty 
2 2 0 0 Koncert reklamowy 
22-15 Muzyka salonowa w wykonaniu of 

kes t ry ^Syrena - Rekord" (płytV) 
2 ? 45 Orlczyt w Jeżyku esperanto z Kraków,, 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla mi 

mun'kacii lotniczej 
2 3 0 5 - 2 3 3 0 Muzyka taneczna z restauracji 

hotelu .Bristol" 
L o D ż , jak Raszyn, z wyjątkiem: 

17.50 Łódzka skrzynka techniczna — OttĘ 
wi kier tech. W. Gawroński 

18 CO Muzyka z płyt I 
1 8 1 0 Repertuar teatrów 
11» 50 W ad-•mości snortowe lokalne 
2 2 4 5 Muzyka i płyt 

Odbyło i 
w szermierc; 
^ e g 0 PW. i 
k a d z i e I *za 

Skład draż 
• Ka-itr 

b a ń s k i | W 
Zawody, 

U n i c k i zakc 

KLAUDJUSZ ORVAL. 

Wygrany nil jon. 
Adolf Brensz, trzydziestoletni kawaler, 

skromny urzędnik państwowy, wyszedł z do
mu na ulicę. 

Był bardzo blady i krople potu perliły 
się mimu świeżego ranka na jego czole. 

Ręka jego dizaia, gdy zamykał mieszka
nie na klucz. Na chodniku dopiero spojrzaw
szy na zegarek opamiętał się i ochłonął. 

— Za wcześnie! O wiele za wcześnie 1 — 
szepnął do siebie kiwając głową — nie war
to iść do kolektury; zamknięta jeszcze. 

Noc miał fatalną. Nie zmrużył do godzi
ny szóstej oka. O dziesiątej wieczorem bo
wiem usłyszał glos speakera podającego do 
ubliczncj wiauuniosci, że numer Uo2.o22 — 
jego Adolfa Brensza numer — wygrał mil
ion!! 

Od tej chwili Adolf Brensz był jak w go
rączce: tańczył, śpiewki, ryczał z radości, 
że wszystkie jego kłopoty i perypetjc finan
sowe skończyy się nareszcie. 

Nie zdając sobie sprawy z tego co robt, 
wypił całą butelkę whisky; poczem głodny, 
jak wilk, spożył resztę zaskrzepłej potrawki 
z cielęciny, która tak zakleiła mu podniebie
nie, że zmuszony był — rad nie rad — wy
próżnić butelkę starego wina — ostatnią z 
otrzymanych po' rodzicach w spadku. Czyż 
miał sobie żałować skoro nazajutrz dane mu 
będzie metylko pospłacać drobne swe, lecz 
dokuczliwe jak pijawki długi sklepowe, lecz 
zaopatrzyć piwniczkę swą w niezły zapasik 
pierwszorzędnych trunków? 

Nawpół żywy z nadmiaru alkoholu i wra 
żenią padł, jak bezwładna masa, na sofę i 
zasnął snem niespokojnym, by obudzić się 
niebawem znienacka gestykulując i wyjąc 
nielcdwie z bezdennej rozpaczy. 

Śniło mu się bowiem, że wielka jakaś 
kof-mata, potworna łapa ściągała mu ukrad
kiem cc ruty bilet loteryjny, który w szale ra
dości zostawił na stote po stwierdzeniu jego 
mimem. 

Gdy wreszcie słońce zajrzało przez 
mętne szyóy okien do jego pokoju, Adolf 
Brensz nie mogąc usiedzieć dłużej w domu, 
wyszedł przez mikroskopijny swoj ogródek 
na miaslo. 

— Dobra godzina czekania Jeszcze — 
mruknął do siebie. — Co robić? Wrócić do 
mieszkania? Za nic w świeciel Nie wytrzy
mam. Stokroć lepiej będzie, gdy oznajmię 
wie...,} nowinę swoim wierzycielom. To się 
dopiero ucieszą! — myślał przechodząc 
przez jezdnię. 

Wszedł więc do piekarni przedewszyst-
kiem, jako znajdującej się najbliżej jego lo
cum. 

— Dzieńdobry panil — powitał właści
cielkę wesoło. 

— ...ńdobryL. — odpowiedziała kupco
wa niezbyt przychylnem okiem spoglądając 
na źte wyptacalnego klienta. 

Bynajmniej niezrażony chłodnem tern 
przyjęciem, Adolf Brensz podszedł bliżej 1 
opierając oba łokcie na marmurze lady skle
powej, zaczął z miną uroczystą: 

— Chciałem, proszę pani... 
— Uregulować rachuneczek? Służę pa-

nul — przerwała mu piekarka sięgając do 
szufladki skawpl iwj j 

— Ależ nief... — zawołał młody człowiek 
wybuchając głośnym śmiechem. 

— Spodziewałam się tego... — mruknęła 
piekarka, wrogiem spojrzeniem mierząc dłuż
nika. 

— To jest nie zarazi — ciągnął Brensz 
beztrosko dalej — niechże kochana pani ra
czy być cierpliwą... 

— Cierpliwą? Ja? — oburzyła się kup

cowa — przebrała się miara mojej cierpli
wości, panie Brensz I 

— .. I wysłuchać mnłe — kończył Adolf 
z niezmąconym spokojem — wygrałem nul-
jon na lotcrji pa.utwowejl 

Sensacyjna ta dekiaracja nie zrobiła 
wszakże na piekarce odpowiedniego wra
żenia. 

— Acli! Tak?... — bąknęła tylko pod no
sem. 

— Na numer 062-622 — mój numer! — 
padła giowua wygianal Mujon. Siyszy 
patii? 

— Słyszę!... A jakże! — potwierdziła wy
dymając usta. 

— .Wobec czego rozumie pani chyba, 
źe._ 

Lecz kupcowa nie rozumiała snać, gdyż 
odwróciwszy się od wybrańca losu plecami 
zabrała się ao pendzlowar.ia rumiaiiycu stru
cli, wyjętych przed chwilą z pieca, czem A-
doii brensz, urażony wyszediszy wzruszając 
ramionami z piekarni, wstąpił skolci do rzeź
ni ka. Ten wszakże przyjąi go mniej uprzej
mie jeszcze dlatego prawuo^odobnic, że ken 
to młodego człowieka u niego bardziej było 
jeszcze obciążone, niż u piekarki. 

Gniew ogarnął Adolia Brensza. Uspoko»-
ła go jednak myśl o bajecznym rewanżu 
swoim, gdy wróciwszy za godzin kilka z kie 
szeniaiui peinemi banknotów, zawstydzi zuu 
mionych swych wierzycieli. 

Radosna wizja tysiąca tysiącfrankówek I 
upoiia go nawet do tego stopnia, że gwiż
dżąc nakreślił kiika pas tanecznych na ns-1 
lalcie chodnika, czem wywołaj niezbyt dla 
siebie pochlebną uwagę kupca kolonjalr.ego, 
który stojąc w otwariych drzwiach swegu 
sklepu przygadał s i ; młodemu czlowieko- 1 

wl ironicznie. 
— Nietrzeźwy już od samego rana! Le - ' 

piejby zroóił, iekkoducb ten, gdyby uu-cił 

się 7. zobowiązań swoich — bąknął pod no-
scia. 

Adolf Brensz nic usłyszawszy cierpkiego 
przytyku wszedł krokiem zwycięskim do po
bliskiej kawiarni. 

— Wygrywam mi!jon! Oto mój bitet! 
Numer Cb2 6221 — huknął na całą salę. 

Właściciel spojrzał nań niedowierzająco 
spod oka, kiwając głową, podczas gdy je
den z gości jego rzucił od niechcenia: 

— Należałoby obiać taką gratkę! 
Adoli Brensz przyjął entuzjastycznie wy

zwani!. 
— Oczywiście. Oczywiście — podchwy

cił — proszę przynieść nam szampana! 
— Szam... pa... na?!... — wyjąkał wła

ściciel kawiarni wytrzeszczając oczy. 
— Tak jest. Kilka butelek — potwierdził 

młody cziowiek arbitralnym tonem. 
Wiaścic cl znikł, po chwili wahania pod 

swym kontuarem, podczas gdy Brensz skiną
wszy na chłopca kawiarnianego polecał mu 
sprowadzenie sąsiadujących i kawiarnią wła 
ścicicli sklepów: owych trzech swoich wie
rzycieli. 

Oszołomieni weszli w chwili, gdy właści
ciel kawiarni stawiał cztery butelki musują
cego trunku na ladzie sklepowej. 

Adolf Brensz wywijając lewą ręką bile
tem loteryjnym, prawą zaś napeinając lamp
ki szampanem szepnął coś kupcowi kolonjal-
nen.;i na ucho: 

— Za nic! — wrzasnął ten jak oparzo
ny cofr.jąc się wstecz. 

— Wobec tego — odezwał się młody 
człowiek wyniośle zwracając się do waścl-
cicta kawiarni — zechciej zapisać szampan 
ten na mój rachunek. 

— A co'.J S ; odziewałem sł? łego!1 — za>-
wołał zair.terpctowany z twarzą przybladłą 
rzucając si? Bogu ducha winnemu Brenszo-
wi do gardła. 

a 

o drużyi 

J*«m Culavi 
* ' ana podcz 

Odruchowo: piekarka, rzeżnik ł kup** 
kolonjalny poszli za jego przykładem. J | j » ? , 

W kilka chwil potem sprowadzony pf*J V» U s 4 
świadków zajścia dzielnicowy policji ind* | 
gował nowokreowanego mtljonera suro*4 

— Oto mój bilet loteryjny — t ł u m a s j Poisw Zwl 
się poturbowany biedak — wygrawszy 
jon chciałem oblać go szampanem wra* 
wierzycielami, a oni — bandyci — obili 
za toi 

Dzielnicowy policji obejrzawszy bilet 
feryjny starannie zmierzył nagannem 
rżeniem właściciela kawiarni wraz ze 
powanymi przy nim: piekarka. rz 
kupcem kolonjalnym. 

— Cóż to sa kpiny, moi państwo? 
spytał ich tonem gniewnym — len 
człowiek jest w porządku. Bilet jego jest 
bry. Na ten numer właśni* padła glA*'ju 
wygrana loterji państwowej. Czytałem *• j w f i t c 
rannej gazecie. bopisy c 

Uroczysta cisza zaległa w kawiarni. 2 e ^ l ' S 
— Wybaczcie nam, panie dz« , ln tC ' ' M ' ^ j | j^ r i a l e ' zvsk 

«K)dp'sał k 

I pan, panie Brensz również — przerwał* j jd^ p o l i c z no 

fc 
w położenie nasze: sześć razy już od p ł e r ^ « l ! e r o w 

pekarka otrząsnąwszy się pierwsza z 
rurującego wrażenia. — Omyliliśmy 
wszyscy... T o prawda... Ale proszę 

Uniach zna 

| j j M i e i b e r t i 
w położenie nasze: sześć razy jnż odI p ł e ^ M ^ 0 ^ ' ^ » 1 

sze2;o ciągnienia loterji państwowej t i ^ ^ t Ka!tisńv 
rał nas!... \\L*jada?v rrj 

^ dniu « 
lodów 

— Tak jest, panie dzielnicowy! S z e # jjj i f t ? 
oszuści jacyś wywlialae trhimfamle ^ M r 0 f j C V 

wszv 
zt 

w ^ młódź 
ka V i e s * v ! i 
T>od,. i b e r 

C l T s w a 

O n ! a o raz 
^ o w a n l e 

Sk*d mogliśmy wł*d>r'ef te mafrtfj N * . ^ " j d 

prawdziwym wybrańcem fosa do czyn* 1* wysten " 
aa . , siódmym razem? *e ci, Którz™ 

rf oszuści jacyś wywłjajae triumfalnie 
tern loteryjnym przed nami i chwaląc rtt 
wygrali iniljon wyłudzali od nas wszyst* 
kolejno „chwilową* pożyczkę, z którą 
kar? później, }ak kamfora. Cóz dzlwneg* 
sparzywszy się gorącem, dmuchafiłffljr 
z i m n e ' 

http://jp.ee
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amiard* 

lzłnv f f 
m lodzi* 
:ió!ce • 

pietfflj 
znkocfff 
wkksa 

tik* 

if tle 

spoczął' 
tleje po* 
e nazw* 
ni zost* 
po o3V 
mitręg 
;h orz* 

T r i u m f p o l s k i e j d r u ż y n y 
JTCiąfTWO NAD NIE<nCAJ%I* 

W moczu hokejowym Polska — Niemcy 
<> mistrzostwo świata Polacy odnieśli wspa 

zwycięstwo w stosunku 3:1 (1:0, 2:1, niałe 

:e Lwo«" 

Iskim 

j - Grot* 

wianiu <#. 
a (płyty) 
i proł. 51 

Orf)). Przez cały czas gry zaznaczała się 
Przewaga będącej w nadzwyczajnej formie 
Puzyny polskiej. Niemcy wystąr ; ry w naj
mniejszym swym składzie. Atak polski grai 
Wnak taktycznie doskonale w przeciwień-
•łwle do ataku niemieckiego. Niemcy w I i 
• tercji cały czas byli w defensywie. W lii 
•** ! " i wszelką cenę drużyna niemiecka 
J?ży lo uzyskania choćby jeszcze Jednej 
foamki co im się jednak nie udaje. 

Bramkj dla Pr ' M zdobyli Stupnlckl, Mar 
«hewrzvk i Sokołowski. 

W r -istalych meczach dnia wczorr -
tteRf> i) mistrzostwo świata w Davos wy
niki były następujące: Włochy — Francja 
l ' l , Czechosłowacja — Rumunja 4:2, Ka
nada — Łotwa 14 0, Węgry — Szwecja 

Austrja — Belgja 6:1 l Szwecja — ł lo-
'andja 6.0. 

W poniedziałek Polska spotka się z Win 
dlaml. W razie zwycięstwa drużyny pol-
'klej przejdzie ona do 2 rundy rozgrywek. 

Narazie o * miejsce ubiegają się Włochy i 
Francja. Niemcy wobec 2 kolejnych rozgry
wek przegranych nie ma; : żadnycn szans. 

• • ' • 
Nadeszły również szczegóły porażki Pol

ski z Francją 2 :3 ( 0 : 1 , 1:2, 1:0). W pierw 
szej tercji Polacy byli b. stremowani i Sto-
gowski wepchnął niechcący krążek do włas 
nej bramki, dzięki czemu Francuzi zdobyli 
prowadzenie. W II-ej tercji Ludwiczak za 
grę faul zostaje usunięty z lodowiska i Pola
cy grają jakiś czas w piątkę, co wykorzystu
jąc Francuzi zdobywają drugą bramkę przez 
Clareta. Stopniowo Polacy rozpoczynają 
coraz lepszą grę I w 14-ej minucie Sokołów 
ski strzela pierwszą bramkę dla Polaków, 
chociaż w chwilę później Francuzom udaje 
się podwyższyć wynik nnskutek samobój
czej bramki Stupnickiego. W III-ej tercji po
dobnie \vk w ll-ej Polacy zdecydowanie 
przeważają i zdobywają drugą bramkę 
przez Marchewczyka. Francuzi murują bram 
kę w sposób niedozwolony, dzięki czemu 
udaje się im utrzymać zwycięstwo Najlepszy 
wśród Polaków byl Wołkowski. 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . OBCKOSY, IMPREZY, 
ODC&YiY t WYSTAftY. 

W marcu — rozgrywki ligowe. 
Ł.K.S. p i e r w s z y m e c z r o z e g r a z W a r s z a w i a n k ą , 

wi J. PłTj 

W ciągu soboty i niedzieli odbyło sl< 
**lne zebranie Ligi PZi'N. W sprawie 
•P^wy „koszulkowej" meczu ŁKS — War 

ipack ieg^^* ianka zebranie postanowiło nie zmie-
"J86 decyzji. Przy omawiam hj budżetu po-
**«owiono zmniejszyć budżet w r. 1923 w 
Jtosunku do budżetu z r. 1934 o 15 procent 

it t̂ollet ° l °łem Liga wypowiedziała się za zniesie 
płyt | , !«ni karencji w sprawie autonomjl sędziów 
wórczośdWej pozosta v;ono wo'ną rękę zarządowi. 
— wyj^Za r a „ i M „ | p t ) i 0 ż o i i c na terenie Lłrrl <'-zy-

'"••II odznaki pp. : Derr-a, Skwarczyńskj l 
*Jr» Porębski. Wybory nowych władz Ligi 
J^ynłosły wyniki następujące) prezes pik. 
p. ^nto^-fowskl, wiceprezesi: mjr. Poręb. 
R 1 k p t Kublłn, sekretarz i kpt. Słonlewskl, 
p*l"?)ca: Krug, skarbnik dr. Rokita, zast. 
R* Wydrych, członkowie zarządu pp.« Mos'" 

^ff i ' Lusłirarten, kpt. zw. Przeworski * JfJJH t̂fz.' UTer t 0y»c. op. : Drewniak, Szenajcłi 
i dyr. & ''" H " r " ' ; > ' Fc'a«iin 1 Elsmont 

Mdirtu wczorajszym w dalszym ciągu zebra 
lo Scnh*«U ustalono kalendarzyk rozgrywek l l g o -

onantu M 

W* 

wych, przyczem pierwsze mecze odbędą 
się 31 marca. LKS rozpocznie swe występy 
ligowe 

meczem ŁKS — Warszawianka , 
który odbędzie się 7 kwietnia w Ł o d i . Na 
stępne swe ,iecze ŁKS rozegra w termi
nach nastepu|acych: 14 kwietnia z Cracovlą 
w Krakowie 28 kwietnia z Ruchem w Łodzi 
5 ma fi z Garbarnią w Krakowie, 19 maja z 
Wisłą w Łodzi, 26 mafa z Pogonią w Łodzi 
30 m?ia z Legją w W a r s 7 a wie, 2 czerwca 
I Warta w Poznaniu. 20 czerwca z Polonia 
w Łodzi, 7 Iłoca ze śląskiem na śląsku, 15 
sierpnia z Warszawianka w Warszawie, 18 
sierpnia z Cracovla w Łodzi, 25 s'erpnia i 
Pogonią we Lwowie, 8 września z Garbar
nią w Krakowie. 15 września r. Polon Ja w 
Warszawie. 22 września r. Rochem,na ś ląs 
k u 2 fm*.<W<"Ti!ka z L e ^ a w Łodz', 13 paź 
d*fernlka t Wart*'. 20 paź<WemTra ze ś h s 
Wfm w Łodzi 1 13 listopada z Wisłą w Kra 
kowie. 

T o w a r z y s k i e s p o t k a n i e 
d w u drużyn s z e r m i e r c z y c h . 

laniu er51 

i * . 
K r a k o l * 

t dla w} 

estauraCFi odbyło się towarzyskie spotkanie dni 
szermierczych Wojskowego KS. i Pocz 

lem; ^Hęgp p\v. w trzech broniach: florecie. 
— " • • w a d z i e 1 szabli. 

h Skład drużyn: WKS. no. Splechowlcz, 
F""* I Kantor. PoczŁ P W . — pp. Bartosik 
^ a i S k l | WłncU 

| ł _ Zawody, które prowad 7 ! ! st. sierżant 
* t t*ilckl 1 zakończyły się zwycięstwem Woj 

ne 

skowego KS w stosunku 2:1 . 
Licznie zebrana publiczność wśród któ

rej zauważyliśmy pp.« kpt. Benczera — 
kmdt. miejskiego obwf*ti PW., komisarza 
Kurzawtf-Wego — prezesa Policyjnego KS. 
przedstawicieli Klubu Sportowego Pracow. 
nl*i^w KEŁ. orar wleta Innych, miała rr.~i-
ność n]rzen'a pięknej walki między zawod
nikami wymienionych klubów. 

i k u p * 
dem, 
:ony pt^ 
licji łndł 
a suro*". 
tłumaciT 

Cu*avla straciła jeden punkt 
w mistrzostwach bokserskich 

ws ł > o : 8 K i Związek Bokserski zweryfikował 

m wraz 1 

obili i 

:* o drużynowe mistrzostwo Polsld IKP 
Cuiavia, zakończony w rjigu zwydę-
^m Cu!avi 11:5 jako 10:6 dla Culavi 
ana podczas weryfikacji wynikła z tego 

**o?»m fm z a w o d n i Inowroclp—- ,{l Fabiń. 
••odp'sał kartę zgłoszeó do tego kluba, 

nie mając Jeszcze ze Zwlą?ku Strzeleckiego 
z Grudziądza zwolnienia. Wobec tego, że 
Fabkiski stoczył walkę remisową, odebrano 
mu tylko Jeden punkt. W tabeli na 'e iy więc 
uwzględnić pozycję Cuiavi o punkt gorszą, 
a pozycję IKP o punkt leps ą. 

riarnl. 
wlrne"*! 
zt-rwat 
» a z p*j 
iliśmy 
łSZC 

recza na lodowisku. 
' ^ S t ^ i Popisy łyżwiarzy w Helenowie. — 

W dniu \vczoraiszvm odbyły sie na 
Uj.2ee lodów vtn w lielenowie dwukrot 
>ki , D ° D | s v czołowych łńżwiarzy pol-
a 0 , 1 ze klaska Popisy te wypadły do 
i) i e

r i a ' e zvskujac nadspodziewane uzna 
E publiczności. W poszczególnych oro 

< clach znakomicie wypadli: Zn?jów-
^-zorówna. Popowiczowa, Prajsów-

k' scheiberiówna. Orobert. S 
"ero 
w 

Sojka, Brcs 
fenomena na para rodzeń-

. w. Niezwykle efektownie 
• m a ' v r 0 w , 1 ' c ź tańce oraz wspólny 

Sześć" ̂ j*ten - D W S z v s t k ł c h zawodników. Wy-
alnłe 1^3^rft"i , cv z h - e r a " rzęsiste oklaski, a 
ilac słę^lien? m ' °dz 'e*v specialnem powodze-wWsfHka V'c*»v" K?lusowłe I młodjut-
która H^orł f C n c ,bcrtó\vna. którzy wzbudzali 
_ _ ' L fj i t 0 h

z i w swa lekkością 1 swoboda wv-™f piljitrnia
 °raz bnpatvm repertuarem. Za-

I ty 0 x v : i T 1 ' e impreza bvlo oeromne. 
f m a * * ] N z i o n u ^ z i s 5 e i s z v m odbędzie się o 

\tr II w

 m t f ) r z e w Udenowie ostat 
łe ~ i V ? t c n znrkomitych łyżwiarzy, tak. ezyril1 

nie mieli możności obejrzenia niezwykle 
efektownych pensów, beda mogli uczy
nić to w dniu dzisiejszym. 

m . f > * j 
c ,< którzy z jakichkolwiek względów' 1.02 sek. 

Kto zdobył tytuł mistrza 
w j e ź d z i e s z y b k i e j n a l o d z i e ? 

W dniu wczorajszym zostały zakończo
ne w Warszawie mistrzostwa w jeździe 
szybkiej na lodzie. Tytuł mistrza stolicy 
zdobył Michalak przed Lisieckim 1 Strzy
żewskim. W konkurencji pań pierwsze r e j 
sce zajęła Nchringowa przed Lipsztadtówną 

W ramach rr ; strzostw startowa! poza 
konkursem Janusz Kalbarczyk który ustano 
wił nowe rekordy Polski w biegach na 500 
m. i 3 kim. uzyskując czasy 49,2 sek. 1 5 
młn. 22 sek. Ka'barczyk wykazał znako-
mlta forwp. Nełiringow- poza konkursem u-
zyskała na 500 m. b. dobry czas 1 min. 

— W teatrze Rc: .aitości odbył się to
warzyski mecz bokserski między zespołami 
IKP i Hokoahu, który zakończył się zwy
cięstwem IKP w stosunku 10:4. Niespod ian 
ką meczu był wynik remisowy walki Spo . 
denklewicz — Fagot i Gotfryd — Habrow-
ski. Poszczególne wyniki były następujące: 
w wadze muszej Habrowski (IKP) po ład
nej walce zremisoweł z Gotfrydem (H) i 
Bartnlak (IKP) po ' '~- - ł na punkty Wdowiń 
sklego U (H) w wadze kog. Spcdenkiewicz 
(IKP) nIeoc7e<- ; wan'e zrenrsował po cieka
wej walce z Fagotem (H) , w w a d ? e piór. 
kowej Sikorski (IKP) zwyciężył na punkty 
Zysmana (H) , w wadze pólśredniej Durków 
ski (IKP) wygrał po najładniejszej walce 
dnia niewysoko z L?pszycem (H) w wadze 
średniej Rencz (IKP) pokonał na punkty 
Waldmana 1 w wadze półciężkie] Blłnbaum 
(II) po nieładne] watce pokonał niespodzie
wanie na punkty Białeckiego (IKP). Sę
dziował w ringu bez prawa głosu p. Brycz 
kowskl, zaś punktował systemem Jednego 
sędziego p . Wodz'sławskl. 

— W mzecach hokejowych w Warsza
wie Warsziawianka pokonała ZASS 4:0, 
Skra — Znicz 18:2, Marymont Gwiazdę 
5:0 1 Iskra — Ma!:abi 1:0. 

— W bleyach i!arc'arc!cich w Zakopa
nem w konkurencji kob!e:ej na 6 khn. wy
grała Moty'«ówna w c z a s e 48,43 zaś w 
konkurencji męskiej w biegu na 13 kim. zwy 
ciężył Wnwrzyczka w c nsle 54.53. 

— Mecz bokserski ś ląsk — War» T awa 
zakończy! się zwycięstwem śląska 
w stosunku 9:7. Warszawa wystąpi , 
la w osłabionym składzie, przyczem 
mecz przegrała wskutek nadwagi swych 
Krysika, zaś walka tow.--zyska przynosi 
wynik remisowy, w w a d e koguciej powta 
rza się ta sama historja, gdyż Jarząbek 
' ś l . ) uzyskuje punkty wskutek nadwagi 
Małeckiego (W) walkowerem, zaś walka 
towarzyska kończy sie ' « « > n w - w wadze 
kog,;. Rudzki (śl .) po najładniejszej wal
ce meczu wygrywa na punkty z Kazimier
skim, w wad e lekkiej Białas (śl .) remisu
je z Fabisiakiem (W) w wadze pólśred-
nle Bieniek (śl .) bije na punkty Kostrze
wę (W) w wadze średniej Pilnik (W) bi
je na punkty świrka (61.), w wadze pół
ciężkiej Doroba (W) wygrywa z Kurką 
(śl .) 1 w wadze ciężkiej Dziewulski (W) 
otrzymuje pankty walkowerem wskutek 
niestawienia się przeciwnika. 

— W Tomaszowie bawiła kembino 
wana drużyna łódzkiego Geyera i Ma
kabr, która w meczu towarzyskim 
z zespołem Tomaszowskiej Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu uległ- 5:7. Wyniki 
walk były następujące: w wadze muszej 
Skowron (TFSJ) bije na punkty Grauden-
ca (M) i Wojciechowski I (G) re*»'-je z 
Pietrasikiem (TFSJ) w wadze lekkiej Adam 
ski (TFSJ) zwycięża na punkty Birenbau-
ma (M) i Mikołajczyk (G) wygrywa na 
punkty z Arndtem (M) w w a d ' e półśred. 
niej Ostrowski (G) nokautuje Szpeka (TF 
SJ) i Goździk (TFSJ) wygrywa nieoczeki
wanie przez k.o. w I-ej rundzie z Wols . 
kun (G) . Zainteresowanie meczem duże, 
gdyż przyglądało się mu kilkaset o»ób. 

W dniu wczorajszym odbyło się 
oficjalne otwarcie sezonu na teerenacłi 
łagiewnickich. Dzięki pięknej pogodzie 
zjechało do Łagiewnik ponad tyskie 
sportowców głównie narciarzy i sanecz 
krrzv. Sport narciarski zatacza na tere 
nie Łodzi coraz szersze kręgi, przy
czem szybki rozwój tego pięknego spor 
tu rozpoczął sie od czasu oddania do 
użytku naiodnowiednieiszych w okoi-
cach miasta pagórkowatych terenów 
łagiewnickich. 

W dniu wczirajszym został rozegra 
nv na lodowisku nrzv Al. Unii mecz ho
kejowy o mistrzostwo klasy B: ł"KS I'-
Triumf II. którv r > zażarte? walce za
kończył sjp nieznac7nem zwycięstwem 
rezerwy ŁKS-u w stosunku 4*3 ( 0 0 

POŻYTECZNE KURSY. 
Polska Y.M.C.A. podaje do wiadomości, 

że od początku lutego uruchamia dla pań t 
panów nowe grupy nauki obcych języków: 
angielskiego, francuskiego 1 niemieckiego o-
raz kursy: rotograiiczny, radjotechniczny i 
stenograficzny. 

Lekcje pod kierownictwem pierwszorzęd
nych wykładowców odbywać się będą w go
dzinach wieczornych. 

Zapisy za bardzo niską i przystępną o-
płata przyjmuje do dnia 24 b. m. sekretariat 
Piotrkowska 86, front, lii piętro, tel. 223-30 
w godz. od 10—13 i 16—21 

ZABAWA TANECZNA. 
Komitet Pomocy Obywatelskiej dla Naj

biedniejszych Dzielnicy w Łodzi urządza w 
dniu 26 b. m w lokalu Klubu Pracowników 
firmy Scheiblera i Grohmana przy ul. Prze-
dzalnianej 68 zabawę taneczna, z której cał
kowity dochód przeznaczony jest na pomoc 
bezroootnym. Podając powyższe do wiado 
mości. Komitet pozwala sobie wyrazić prze
konanie, że impreza ze względu na cel, któ
remu służy, spotka się z daleko idącym po
parciem społeczeństwa, dla którego nęd?a 
głodujących bezrobotnych nie może być o-
bojętna. 

USTAWY O PODATKU OD NIERUCHOMO
ŚCI, OD LOKALI ORAZ USTAWA O UL
GACH DLA NOWOWZNOSZONYCH BU

DOWLI. 
Tekst tvch ustaw, bardzo ważnych dla 

każdego właściciela domu i lokatora wraz z 
rozporządzeniami wykonawczemi został wy-

. ? D Początkowo przeważał Triumf dany przez księgarnię Wł. Wilaka w Pozna-
^ ń o t iiAmlfLMin K f i nr-/piił lnlelitv- n i u ^ e n a wynosi zł. 1.40 (stron 120), r~> 
jednak stopniowo ł Ki> przelał ™\Wlv u m o 2 , i w i a k a ' z d c m u właścicielowi domu za-
w ę i potrafił m e c z nieznneznie wvgrac. p o z n a n l a s i e z r o w e m i przepisami podatki-• 

.RODZINA ROTSZYLDÓW" 
W „CASINIE". 

Film, jak zapewnia przedmowa, 
i autentycznych źródłach, ukazuje 

oparty 
dzieje 

:apew 
ych ż 

rodziny Rótszyldów 
Historja rodu bankierskiego w formie 

„udiamaiyzowauego reportażu" stanowi bo
gate źródło pomysłów dla reżysera filmo
wego, który pizedstawil Rótszyldów jako 
zręcznych energicznych bankowców, dają
cych sobie radę z konjunkturą. 

Pierwsze sceny poświecono „praszczuro
wi" Rótszyldów. Umiera on z rozpaczy po • c c 

stracie 
dziesiąciu tysięcy guldenów. 

Jego starszy syn, który staje się głową rodu 
bankierskiego, pomnaża majątek, jest dykta- ; 
torem giełdy londyńskiej. Rotszyld dosięga 
szczytów sławy. Na uroczystem przyjęciu szone. Omlet 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Teatr Miejski — 2:2 Mecz małżeński 
Teatr Popularny (Ugrodowa Nr. 18) — 

Triumf karnawału 
Adria — Dzielny chłopiec 
Amor — Na scenie: Bawmy się w kar

nawale, na ekranie: Na rozkaz koble 
ty — z Połą Negri 

Bajka — Miraże szczęścia 
Bratnia Strzecha - - 1. Miłość na rozkaz; 
II. Czarowna noc 
Capitol — Przebudzenie kobiety 
Cas no — Rodzina Rótszyldów 
Corso — Zbrodnia w Trinidad 
Czary — 1. Dolores; 11. Hrabia Zarow 
Europa — Nowi ludzie 
Grand - Kino — Wyspa skarbów 
Metro — Dzielny chłopiec 
Mimoza - . i. Buntownik; II. Jej czar 
Miraż — Petersburskie noce 
Dom Ludowy — Parada rezerwistów 
Luna — Pani i szofer 
Pałace — Jej szampańska noc 
Przedwiośnie — Wiosenna parada 
Rakieta — W wiedeńskiej kawiarence 
Record — 1. Kajdany życia; II. Romans 

Mańki Greszynoj 
Sfinks — I. Kot i skrzypce; II. Bohater 

z Rio Grandę 
Stylowy — Burza 
Sztuka — Szpieg Nr. 13 
„Zachęta" I Człowiek, który ukradł ser
ii Na ulicy. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Kapuśniak- Zrazy z kaszą —ogórki ki 

w zamku królewskim, na wniosek naczelne- I 
go wodza Wellingtona, król przyznaje Nata- ' 
nowi Rotszyldowi tytuł lorda. 

Sugestywną postać Natana Rotszylda 
stworzył (jeorge Arliss. Jest to świetna, po
tężna kreacja, pełna umiaru, ekonomji mimi
ki i gestu. 

„MŁODA MATKA". 
Ukazał się Nr. 2 dwutygodnika „Młoda 

Matka", bogato ilustrowany i zawierający 
szereg ciekawych i aktualnych artykułów o 
wychowaniu dziecka do lat siedmiu. 

Jako dodatek jest tablica kroju z objaś
nieniem w numerze oraz wzór na śliniaczki. 

Numer uzupełniają ilustracje „Higjena, 
pielęgnacja i rozwój dziecka w obrazkach". 
Dr M Zaks n. t. „Drobne zabiegi w choro 
bach gardzieli". 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Wincentemu. 
Wschód słońca 7,31 
Zachód słońca 16,04 
Długość dnia 8,33 
Przybyło dnia 0 / 5 
Tydzień 4 

ILUSTROWANY KALENDARZ 
„ E C H A " 

n a r o k 1 9 3 5 
Wydań* , wt iane . 

B o g a c t w o wiadomośc i ze w szy s t 
kich d z t d z n życia W.elo, z wla

zły ck porad p i a k t y c z . yck. 
Barwne iiustrue e . 

Kalendarz „Eeba" jako miły towarzysz 
na długie wieczory riinowe powinien 

znaleźć się w kałdym domu, 
tera bardziej zo 

Cena egzem?!, wyiras: tySko 70 gr. 
Do nabycia w administracji 

oraz w kiosliach i o sprzedawców gazet. I 

Ta tekst ogłoszę.. 
redakcja nie odpowiada. 

Dr. med. L. BERMAN 
opnc.nl atu cborób wenerycznych 

• k o r n y c h • p łc iowych 
CfcOJbLNIANA 15, 

rzylmuje od godz . » — 11 I od 4 — 8 
w Dief.z>ele • św e.ta od godz . 9 — 1 . 

Tel. 149-07. Dla niezamożnych ceny lecznic. 
Dr. ZYGMUNT 

H E N R Y KO W S K I 
Choroby skOrne, weneryczne i olejowe 

przeprowadził się na ul. 
P i o t r l s o w s . < ć i 8Q. tel . 143-63 
przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wiecz., w nie

dziele i święta od 9—1 ppoL. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

poznć 
od nieruchomości. 

USTAWA O PODATKU OD ZAJĘĆ ZAWO
DOWYCH DLA NOTARIUSZY. KOMORNI

KÓW I PISARZY SADOWYCH. 
Powyższa ustawa wt.iz z rozporządze

niem wykonawczem i skorowidzem została 
ostatnio wydaną przez księgarnię Wl. Wi
laka w Poznaniu. Cena teiże broszurki, wy
danej w wygodnym formacie wynosi 50 gr. 

—:o.— 

DR. MED. 

H. L U B I C Z 
Ckoroby skora*, weneryczna i m»c>op!«iaw« 

P o w r ó c i ! 
CEG1ELN1ANA 7. TeL 1^ I 
Przyjmie od zodz. 8—10. 12—2. 5—« wte./ 

W niedziele I święta od 9 do II rano. 
D i . M e d . 

M. K L A C Z K O 
C h o r us jcn , n o s a * g a r d t a i k r f n t 

P i o t r k o w s k a 99, t e t e f . 213-66 . 
przyjmuj VI - 2 od j S do roi 
C e r t y l e c z n i c o w e . 

Dra 

DP WFF) 

J A K O B S O N 
Chirurg 

Spec. Chiiug. « Kostna 
(Zlwnunta kota < zwichnięcia). 

S T t R U N O A 22 ( N o w o l a r g n u 
telet. 174 42. 

J ł o l t ó r 

H. R O Ż A N E R 
NARUTOWCZA 9. 11 piętro. Tel. 12; 
Choroby: weneryczne, moczoplciowe i skć w 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 5—8 wucz 
Od godz. 1—2 przyjmuje w Lecznicy przy 

al. Zgierskiej 17 . 

Dr. H E L L E R 
S p e c chorób skórnych, wenerycznych 

1 moczoplciowych. 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-W 

Prsyjmal* ad • — 11 r < „.i « — • <• .-
W nledilrle I «*iv'.i II — '- p. , 

dla niezamożnych ceny lecznic 
Dla ran oddzielna onczekalrrla. 

Doktór MICHAŁ LIPSKI 
CHOROBY SKORNE, WENERYCZNE 

I MOCZOPLCIOWE 
PIŁSUDSKIEGO 65, (Piotrkowska 46ł 

Telefon 203-51 
Przyjmuje 8—11 rano, 2—5 po południu, 
7—9 wieczorem, w dni świąteczne 9^—1. 

D r . m e d . 

MARKOWICZOWA 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. Tek 166-35. 

Przyjmu.e od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wieczór. 

PRZYJMĘ Pana lub Panią na 
Wiad.: Abramowskiego 33,35, 

mieszkanie, 
m. 44. 

Z O I E R Z , 1 M a j a I G ( N o w e M i a s t o ) 
Kuchnia domowa. 

Codziennie świeże ryby. 
Gabinety. 

Otwarta d o godz. 2-ej w nocy, 

T e l e f o n N r . 1 2 3 . 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A f N 
a k u s z e r * a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7, tel. 127-SA 

Przyjmuje od godz. 4—7 wiecz. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

<*rnj\m. coda. od 10—1/ . o i 5—S p o pot 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
s e s t a ł e m ! t o i n a m i 

D O * I O R A 

DONCHINA 
uL P i o t r k o w s k a Nr. 90 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Priyjmuje «lc chorych wymagających pneby-
«ania w l eon lcy (operacje etc.i a takie przy 

chodzących. » — I I od 4 — / I pól. 

file:///vczoraiszvm
http://opnc.nl


St r . 6 f C H O Nr 21 

Pilcie wodę nawet zimą!, 
NAJLEPSZE KALORYFERY ŚWIATA. 

Centralne ogrzewanie ludzkiego organizmu. 
W cele naszem odbywa się nieustanne 

krążenie dwóch płynów: krv : i limfy. Krew 
rde jest wiele gęstsza od wody. Jeżeli ciężar 
gatunkowy wody oznaczymy na 1000, to 
ciężar gatunkowy krwi, za'eżnie od jej gęs 
tości wahać się będzie w granicach 
od 1055 do 1060, a limfy od 1007 do 1043 
Nic dziwnego, że oba płyny są dość rzad. 
kle: głównym składnikiem i krwi 1 limfy 
jest woda. 

Jeżeli krew 
straci normalną ilość wody 

trudnie] jest krążyć P O organizmie, a szcze-
jJMnle po najdrobniejszych naczynkach 
krwionośnych. Zgęszczenie krwi powoduje 
powolniejszy je] obieg i doprowadzić mo
że nawet do zastoju, co równa się śmierci 
Woda, niezbędny składnik nasze] krwi, po
trzebna jest w odpowiednie] ilości do 
krwioobiegu, a więc do życia organizmu. 

Jest wlelkiem nieporozumieniem cy ' * T 
cyjnem, t e wódkę nazwano w niektórych 
krajach „wodą życia". Gdy w czasach za
mierzchłych ludy odnosiły się jeśli nie z 
czcią, to z szacunkiem do wody, ludzie by
li zdrowsi, gdy wodę zaczęto lekceważyć 
a czcią otaczać alkor ', nadając mu miano 
wody do ż y d a — pokutujemy za to nieporo 
zumienie. 

Krew ] limfa, krążąc po organizmie, ma
ją do wykonania dwa wielkie zadania: do
starczyć komórkom substancyj, nlezbęd-. 
nych do Ich życia i wydalić z tkanek sub
stancje zużyte, czyli przetransportować je 
do płuc, nerek, kiszek | 8'ióry (dwutlenek 
węgla, kwasy, sole kał) . 

Jeżeli krążenie płynów w organizmie 
jest utrudnione, utrudnione jest również wy 
dalanie przez komórki 

niepotrzebnych substancyj. 
Substancje te d/iałają na tkanki zabójcze 
zatruwają Je-

Woda znajdująca się w płynach krążą
cych po organizmie (krew I limfa) służy do 
ogrzewania całego ustroju. Niezwykle wyno 
kie ciepło właściwe wody szczególnie sprzy 
ja temu zadaniu. Ciepła organizmowi dostar 
czają procesy rozkładu w organizmie. Krew 
przejmuje to ciepło i równomiernie u d i e l a 
go całemu ustrojowi, czyli spełnia ona tę 
samą rolę, co woda w centralnem ogrzewa 
niu kamienic. Miejsce szybko stygnące zasi
lane są ciepłem odprowadzanem od miejsc 
przegrzanych. 

Dodać trzeba, żr mimo to ciepłota ciała 
nie może być wszędzie jednakowa, to też 
temperatura wątroby w czasie trawienia 
dochodzi 

do 42 stopni, 
• tymczasem w pięcie mamy zaledwie 25. 
Różnica duża? Dość znaczne młmo tego, że 
centralne ogrzewanie naszego organizmu 
działa niezwykle sprawnie, bowiem krew 
zdąży w ciągu minuty oblec dookoła ciała 
aż trzy razy, obniżając temperaturę w miej
scach przegrzanych j doprowadzając ciepło 
do miejsc mniej ogrzanych. 

Bardzo często się zdarza, że troskliwa 
matka 

nie pozwala dziecku 
pić wody w zimie. Co za nieporozumienie! 
Ustroi nletylko w lec'e, podczas Intensywne 
go parowania wody prze 7 skórę (pocenie 

s i t / , ale także j w zimie musi utrzymać na
leżytą ilość płynów, aby móc pracować nor 
malnie- Jeśli ilość płynów będzie niedosta
teczna, grozi człowiekowi zgęszczenie krwi 
gorsze jej krążenie a co zatem id ' ie — gor 
sze ogrzanie organizmu. Często nie ten 
przeziębi się w zimie, kto ugasi pragnienie 
chłodna wodą, lecz ten, kto sobie Jej odntf 
wi. 

Zdrowe instynkty dziecka powinny raczej 
zastanawiać matkę, a nie sprowadzać żaka 
zów, dyktowanych fałszyweml pojęciami o 
pielęgrc " Tdrowla. Napewno częste prze
ziębienia, ustawiczne bóle gardła nie wystę 
powałyby u niektórych ludzi, gdyby Ich or 
ganizm dostatecznie zaopatrywany był w 
wodę-

Nie zapominajmy, że pragnienie może 
być wywoła-e nietylko spowodu ubytku 
wody we krwi, spowodu w'rks*ych wysił
ków fizycznych, albo wzmożonego parowa
nia wywołanego przez uoał, ałe również po 
spożyciu zbyt słonych, zbyt 

8łodk ;ch lub zbyt kwaśnych pokarmów 
Organizm znosi cnk'er, sole 1 kwnsy tylko 

w ściśle określonych p r o p y l a c h , leżeli tc 
normy przekroc 7vmv, normalne odc-uwa. 
mv nrn?n Jerł'e, bo orotaiSM Upomina sio 
o tyle wody, aby sole ł kwasv m?a'v Wd* 
same ro7c'eńcrc* ,'c. lalc'e 7pn'r*!'e sio wo 

krwi. Ta rola wody, jako rozpuszczalniki 
ma niesłychanie wielkie znaczenie dla zdro 
wia, to też należałoby radzić wszystkim pij 
cie wodę. 

JEDNAKOWE SNY MATKI i IZIE! 
B B Dziedzina telepatii nadal niezbadana. 

Słynny astronom francuski Kamil 
Flsrnmarion zakończył jeden ze swoich 
odczytów na temat spirytyzmu słowa
mi: „Nadejdzie czas. w którym porozu
miewanie sie ludzi zapomoca telepatii 
będzie tak naturalnem. jak dzisiaj za
pomoca telegrafu i telefonu". Wielu sfu 

aiatraejs 
(d 
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P a n i P o l a b u j a ! . . . 
Nieprawdopodobne opowiadanie. 

Gwiazdy filmowe lubią latać po obło wiedziła w 1921 r. 
kcch, widocznie karjera królów ekra- i Tymczasem dowiadujemy sie, że 21 
nu przewróciła im całkowicie w głowie. 1 lat temu rozpoczęła ona swoje życie ar 

Czasem dla zrobienia sobie wrze- tystyczne występując po r?z pierwszy 
szczacej reklamy, tworzą o sobie ra j - w „Teatrze Małym" w Warszawie w ro 
rozmaitsze „bujdy", którcmi karmią. !i głównej. No. nie słyszałem o takim 
żadna nowości publikę kmową. [ teatrze, któryby obdarza4 praklykan ki 

W jednym z ostatnich numerów sceniczne tytułowa rola. A potem mś-
„Ncues Wiener Journal" Pola Negri pi- łość wielka do matki, która cheteła li
sze artykulik... o sobie. Co za cuda do- czynić świadkiem swego triumfu arty-
wiadm:mv sie o niej. No, bujać Wiedeń stycznego. Nic było forsy. Jazda do ko-
czyków możnp, ale przecież każdy inte legów. Składka. Wszystko w porządku, 
resuiący sie filmem w Polsce wie- źeiMa;.ka wprrwdzic spó/n ; a s ;e na przed 
\polonja Chalupiec bvła stawienie, ale dzieli sukcesy córki pod 

skromna dziewczyna. koniec, kiedy rozentuzjazmowana p t r 
a zwłaszcza Bydgoszcz wie o tern. blika 
crdz;e to malca tei mlesrjcala nrzv u ' i - | wyie z zachwytu. 

chaczy miało poważne wątpliw 
czy ten czas wkrótce nastąpi. 

A jednak Tlammarion okazał sie 
rokiem w tej sprawie, gdyż telep*! 
stała sie już dzisiaj jednem z udowodni 
nych i konkretnych zagadnień, które 
byiy prawo obywatestwa w aĄ 
Wprost paradoksem wydaje sie n 
że zaledwie 20 lat temu wierzyli w 
lepatje tylko ludzie 

przeczuleni i p r z e s a d n i 
Błędncm byłoby oddawać sie z ł u | 

niu, że dziedzina telepatii jest już i 
dana. Pozostaje ona nadal mistyczni 
krajem, którego zdobycie będzie kos 
wało jeszcze bardzo wiele trudu i 

' su. Nie ulega już wą.pliwości. że d\y 
i wrażliwych ludzi, których mózgi są 
'jakiś sposób odpowiednio dostrojoi 
mogą porozumiewać sie bez używani Łód̂  2 2.1 u 
mowy, wyłącznie za pośrednictwem < \ o godzinie 9, 
tensywnego myśienia. Ale jak odbv*' kolejce obroń 

i sie to przenoszenie myśli z jednego rn{ (wlenie budzi s 
'gu do drugiego, często na wielka odl« Nowodworski, 

głość. jest narazie tajemnica. Stwiel i przemówienia 
dzono na podstawie doświadczeń, i rtczenia rozpr? 
masa mózgowa człowieka Wpóźnjei lutro 

wysyła fale e l e k t r y c z n e . [ o j ^ 1 

które można nr wet odpowsedniemi aj 1^ 
ratami zarejestrować w formie linji ład 
ncj na skrawkach papieru. b e i ' 7, 

Co oznaczają te linie? Czy sn oj 
•' W i; lvi sposób m A C n J r , n d o d a l 

"wami , znaj( hieroglifami myśli ' 

Mar.ena Dierich — to pseudonim 
Właściwe nazwisko brzmi: Marie von Losch. 

' - i . - .my' io"». H i n P" 1- ' Negri od- \ \ c t o n i , c doniec opowieści. Po kilku 
ma—m^^mmt^mm'm^^mmm^^^\lAL\d\ Pola jest lui w pełni sławy. Fest JJotraflte szyfry schwytać i odcyff? 

w Holywood. Ale o kolegach, dobrych w a £ ? _ \i\kt, nie ma o tern narazie 
i kolegach, którzy kiedyś pożyczyli jej j Q c i a jy^ 0 Z K | < [ n r v odbiera w ten " 
forsę nic zapomina. W dowód "wdzięcz-. w i a c ] o l n o ś c i . nic musi czuwać, mo? 

Jedno z p !sm amerykańskich ogłosi
ło niedawno długa listę prawdziwych 
nazwisk wielkich gwiazd filmowych, 
grających pod przybrane* I • :-;:wiskicm. 
Icst rzeczą charalstervstycna, że szc-
res gwiazd pochodzenia rd/ennie amc-

..snobizm brzmieniu obcein. Widocznie 
zagranicy" pannie wszędzie. 

1 tak: Annn Dworzak — n a z w a 
w rzeczywistości Ar»n? Mac Kim. Boris 
Karloff — Gtearlei Fdward Pratt. Jo'm 
Gilbert — Jack Princle. 

Naodwrót, kilka gwiazd obcego po
chodzenia — przyjęło jako pseudonimy 
nazwiska amerykańskie Jc?n Harlow 
— nazywa sie Arline Carpantier. Anita 

Włosy na wałkach. 
Nowy aparat do wiecznej ondulacji 

Panie, które poddają się zabiegowi wiec ' 
nej ondulacji, wiedzą ile to trzeba samoza 
parcia, aby wysiedzieć dostatecznie długo 
z włosami owlniętcml na c':ktryczne walk! 
zawieszone na tfrtftaefl. Dzienniki przynos"ą 
wiadomość, że pewien fryzjer w Londynie 
zbudował aparat do wiecznej ondulacji o b . 
chodzący sie bez przewodów elektrycznych 
Włosy klientki zostają skręcone w paoiloty 
na wałkach specjalnej konstroUcH. Wałki te 
ro T grzewa się n n v nomocy fal ełektromagne 
tycznych, wysvh»nvch za speclalnej a«teny 
aparatu, nie zaś przez prad donrowadzorr 
do nfcfl nr»fT rwT^ro^y "'"'"tryczne. 

Pagc — Anita Pcmarez. Barbara Kent 
— Barbara Klutman, Pola Negri — Apo 
kłują Chalupiec. fireta Garbo — Greta 
Gustayson. Brygida Heim — 

Cngitto S c h a t c n h c l m . 
Marlena Dietrich — Marie von Losch, 

Edward Ro 

nosci śle każdemu z nich po., tysiąc do 
larów. 

Za bardzo bniane to opowiadanko, 
panno Po'u! Wprawdzie w tvm sa'iiym 
numerze wiedeńskiego pisma buia i Grc 
ta Garbo. ale czyni to bardziej rasowo 
z wdziękiem, zupełnie tak. jak w filmie, 
a pani zrobiłaś to na stara modłę — mi
łość do matki dobroć kolegów, sowita 

rykańskiego wybrało pseudonimy o j Paul Mtmi S ^ ^ ^ S L ^ ^ l m > » ^ Dobry scenariusz, wiadomy 
^ j 7 A ^ ^ Y ^ i ^ \ ^ k ° " i c c ^ 'Iko. że to iuż nic modne, 

Ernesta von der D"cken. | l.cnieiby bvło coś nap'sr<ć na swoi-
Nawct słynny pics-wilczur Pi:rTin-Tin r . : ' c . 
m z v w a sie w rzeczywisn^ci inaczej —. gicli. coś 
zwrklc i prozaicznie — „Fido". ś c L t o 

Va'cz 
baronówna 

zapytanie, 
, * Stronnic 

odpowled; 
stwierdza, 

*] odpowlec 
friejrzeniu kti 

nie może 

coś \varszawski?go. bez ccrc^crewnionym 
ze swych wsnomnrń młodo 

byłoby bardzici in'ercsułace 

O z d o b y u s z a k k o b i e c y c h 
m m H i s t o r i a k o l c z y k ó w , 

Kolczyki cieszyły się powodzeniem 
już w dawnych czasach. W okresie naj
wcześniejszym wykonywacio je z muszli 

Z teatrów stołecznych, 

K u l t u r a t o w a r z y s k a 

siadaniu do stołu w smokingu 
Pod takiem hasłem zawiązał sie w Pa 

ryżu „Komitet propagowania wytworno 
ści mężczyzn", do k:órego wszedł cały 
szereg literatów i artystów- Nowa orga 
nizacja rozsyła tysiące ulotek i szerzy 
swoje hasła zapomoca afiszów, rozkle
janych w miejscach publicznych. 

Propagatorzy wytworności mężczyzn 
podkreślają, że kuKura towarzyska jest 
zawsze 

wskaźnikiem kultury duchowe] 
Eleganckie maniery dowodzą subtelno
ści umysłu. Jako przykład stawiają wiek 
XVIII, gdy rozkwit zebrań literackich i 
rozwój malarstwa znalazły naturalne ud 
bicie w wytwornych manierach Wersa 
lu. Okres zaniku dobrych maaier jest za 
wsze okresem obniżenia się poziomu K U ! 
tury w danem społeczeństwie. Kto nie 
dba o stronę zewnętrzną, zaniedbuj 
również i stronę wewnętrzną-

Komitet ułożył szereg postulatów i 
wzywa do ścisłego przestrzegania ich 
.Precz z miękkiemi kołnierzykami; na

dają się do noszenia jedynie do południa 
i to jedynie na przechadzce w Lasku Pu 
lońsk'm! Precz z kolorowemi koszula
mi! Do obiadu i do kolacji zasiadaj wt 
fraku lub przynajmniej w smokingu" — 

oto przykazania głoszonego dekalogu 
p r a w d z i w e ] w y t w o r n o ś c i . 

Słusznie zauważył jeden z paryskich 
dzienników, że propaganda tego rodzaju 
„wytworności"' zanadto tchnie snobiz
mem. Komitetowi propagandy dobrych 
manier zdaje się więcej chodzić o pew
ne konwencjonalne, i dziś już mało ak 
tualne, zwyczaje i tradycje. Kultura to
warzyska nie polega na sztywnych kof 
nierzykach i na siadaniu do stołu w smo 
kingu. Wiek XVIII nie był tylko wiekiem 
dworskich manier i upudrowanych mar
kiz, lecz był również wiekiem ciemnoty 
chłopa francuskiego, stosowania tortur 
podczas śledztwa sądowego, łamania ko 
łem heretyków i wolnomyślicieli, 
inicjatywa Komitetu propagowania wy
tworności jest znamienna z innego wzgie 
du: świadczy ona, że powojenne obnize 
nie się poziomu kultury towarzyskiej nie 
jest właściwością jakiegoś jednego lub 
kilku krajów lecz jest 

z jawisk iem ogólnem-. 
Dotknęło ono nawet Francje, która nie
gdyś uchodziła za wzór w dziedzinie sa 
voir-vivre'u. 

Teatr Letni wystawił z wielkiem powodze
niem operc'!cę Offenbacha „Piękna Helena" 
zaktualizowaną przez Hamera. Na zdjęciu 
Dymsza Modzelewska (Piękna Helena) I 
Conti (Parys) w jedne] ze scen 1-go aktu. 

kamyczków, kwiatów i nawet owoców; 
nieco później weszły w użycie metale 
i szlachc.nc kamienic. 

Asyryjczycy j Babilończycy nosili kol 
czyki 

w ks/.iałcie r oga l ików 
poszerzonych w środku. 

Egipcjanie pierwsi wprowadzili kol
czyki w postaci wisiorków, ozdobiot ych 

Icennemi kamieniami lub też wykona-
| nych z kosztownych metali, artvstycz' 
j nie opracowanych i przypominajucych | 
najczęściej święty kwiat lotosu. 

We Francji kolczyki rozpowszechni
ły się w epoce Odrodzenia. Przed tym 
okresem fryzura nie pozwalała kobie
tom na tę ozdobę, gdyż zakrywała cafko 
wicie uszy. Gdy raz już piękne paniu 
znalazły upodobanie w stroju usznym, 
złotnicy zaczęli wyrabiać 

p r z e c u d n e c a c k a , 
które nieraz kosztowały szalone sumy. 

W 17-stym wieku brylanty zaijęiy 
miejsce nKiiej cennych kamieni i artysty 
cznych wyrobów złotniczych-
W następnych stuleciach aż po dni dzi 

siejsze kolczyki tracą na wartości 1 ma 
ją mniej powodzenia. 

W czasie Rewolucji Francuskiej pola 
wiają się kamee— drog'e kamienie z wy 
pukła rzeźbą innego koloru. 

Obecnie kolczyki są skromne i gusto 
wne ale niejednokrotnie bardzo drogie, 
szczególnie gdy zdobi je brylant, perła, 
szmaragd albo rubin. 

znajdować sie w uśpieniu. Spisano 
całe tomy spn-wozdań o telepatii na 
wie. Ale ostatnio wylanają sie coff 
częściej fakty telepatii we śnie. 

Zdarzają sie sny, które nawiedz 
jeden mózg. przenoszą sie równoczeWjMaktorem. 
na drugi. Odbywa sie to w redonf^ok. Kozłowi 
wymykających sic dotąd spod i?kiC*y w yi<az k 
kolwiek kontro! naukowej. Fkio z a z ajścu 
'.'oświadczenie wykazuje, że wypadyowski oponuj 
takie zdarzaia się naicześcici ludzWł twierdząc, że 

silnie zżvtvm ze sobą lub blsko spl nie s 

j skazani apel 
Warto opisać przykłady takiej teWAaw. Szwcit 

patji we śni1?. Zon? pewnego kupca rrtfto wnioskowi, 
nacliijskicgo bardzo często przenosiła jarzonych nii 
drodze telepatii swoje sny na dwa) * zaik-iach a 
swych dzieci, sypiających z nia w jei*»kl zabierają 
nvm pokoiu. Jednej nocy śniło sie i* *ykaz nazwisl 
że siedziała w loży opery. srdv na)rjfetsach antvżvi 
wybuchł pożar i zapaliła sic kurfvff.HłVc*vn„wv 

b łyskawicznej , p r o c e s | J 
*e wyroki r 

Janowskich b 
e i że ^ s t a n c j e 

*• Sąd żarząc 

•szybkością, a 
widownię ogarnęła pan ika . 

Zona kupca śmiertelnie przerażona, 
łowafa otworzyć drzwi loży. k'óre s% 
zacięły. — W tym momencie przcbu4 r t J 

ła się. gdyż usłyszała płacz swych d f lkg . p r . a w V' a d ł 

ci. Na pvt?nie matki, co im sie st^ło, <J - 8 ,C tymczj 
powiedziały: śniło nam sie. że mama « n a z w i s k a i 
spaliła. * j l c " . oponuji 

Pewna dziewczyna w Wiedniu z£l r£ "Prawy, sti 
bila torebkę swojej sios'rv i nie mi»t*ldów M a n i : 
odwagi przyznać sie jej do tego, tembT^jach uchyli 
dziej, że w torebce znajdowały sie d^rWeżących do 
kumenty siostry. Biedaczka zmartwił ^kaz nie m 
sie lem bardzo. W nocy śniło sie lei. 9> 
w pewnym magazynie przystąpił ftd Miiui się r 
niej iakiś pan i zanrowadz !ł ią do s t « i t a i i 0 w j j ; : a ! 

łu, n? którym wśród stosu torebek zwwrę wy^i 8 t 
dowała s'e jel zguba. Ĵ y mieli coś i 

Rano do łóżka dziewczyny podcs/lfjowskieuii. 
siostra i zapytała: czy Iuż zr.a'a''^«stcp„ 
moją torebkę ? Okazało sic źe n i i . T 
ona identyczny sen. Ale najd7iwnl4 
szym bvl fakt, że torebka rzeczywiści 
znalazła s : e w nolicyinem biurze zn" 
zionych przedmiotów, a wvdał la s j 
strom urzędnik, w którym poznały ot 
siostry owc<ro pana ze snu. 

S t r u s i e n a , , U k r a i n i e . 
™ Racjonalna hodowla egzotycznych zwierząt. ™ 

Na południu Rosji sowieckiej, .ia pół
noc od półwyspu Krymskiego, znajduje 
się miejscowość Askanja Nowa. połóż » 
na na stepach Nogajskich, w południo
wej Ukrainie. Niegdyś był to prywatny 
ogród zoologiczny, rodzaj rezerwatu, na 
leżącego do wielkiego właściciela ziem 
skiego Falzfeina. Zawierał on najrozma 
itsze gatunki egzotycznych zwierząt i 
ptaków. 

W czasie rewolucji rezerwat ten uległ 
strasznym zniszczeniom, dokonanym 

przez różne przeciągające tędy armje 
białogwardyjskie i bandy Machny. Rzad 
sowiecki zajął się rezerwatem i stwo
rzył z niego racjonalną hodowlę róż
nych egzotycznych gatunków zwierząt 
i ptaków, zamieniając go na inst. dla bd 
dania skrzyżowania się gatunków i akii 
matyzacji. W instytucie znajduje się spe 
cjalny oddział do hodowli strusi przy po 
mocy sztucznego wylegiwania jaj stru
sich. Do tego celu służą specjalne inkuba 
tory. 

nie Sąd 
3 po poł., p 

fcnia publica 
Rzecz zna 

, ^ e l na wstę 
Lrtyznał się d 

** są czloni 
tymczasen 

.""skl 1 Zabór 
Lodzili wsTys 

skarżenia . 
J* ali do obalę 
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PODSŁUCHANI 
PRZYTYK. 

— O czem właściwie myślisz, Lizetko, 
chwili, kiedy nie myślisz? 

— O twoich obietnicach, Janku! 

SPOKÓJ. J^ch zeznań, 

Pan Adolf zamówił sobie ostatnio skrrf ^^nftJencJ; 
neczkę korespondencyjną na poczcie. JCS* * o $ c ] ' . " ' ' \ 
przyjaciel zapytuje go w zdziwieniu: ^ r ] | \ ' c n " z n i 

— Po co ci ta skrzyneczka? Jako & \ ^ m e s , u 

człowieka niehandlująccgo nie może ci 5 " " intei^?"*,*?' 
na nic przydać. \ a'e nrzecU 

_ jakto, nie? Nie masz pojęcia, jaki tefj » a ^ ^ w l e 
mam spokój. Chodzę na pocztę tylko raz Jj narodów 
dwa tygodnie i wyjmuję z niej monita moi'' z e z n a n 

wierzycieli. n i e } c s f b t t 

DZIWNA ŻONA t,^- Mogli 
y vtA 

— Mój mąż podziwia u mnie wszystW *t Wz^I*, r,C 

mój wygląd, mój głos, m»je rece, moje ocil\ j e ^ ' 
— A co pani w nim podziwia? 

Jego dobry gust. 

Jak tor n a c z e l n y : t r r a u u s z e k P r o b t u Odbito w druk - Władysława Styp«n--uw skic 
w Łodzi Piotrkowska 195 :żwirki dawniej Karola 2 ) . 

Za r edakc ję o d p o w i a d a : 
Za wydawnictwo odpowiada: 

P ' - " I , M I Furmariski . 
W ł a d y s ł a w S t y p u ł k o w » h Ł 

że świz 
r ^ e Naro, 

ł. teraz 
z e ^ ' m o * n s 
^ " w a l f na 
EJ* z „ i m i 
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